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Światowy kryzys gospodarczy
a Pclsk?..

ód  dłuższego jaż  czasu nadchodzą wiadomości o 
ciężkim kryzysie gospodarczym w Szwajcarii, Anglii 1 
F tanach /jedw cnsw cl. Kryzys ten był od dawna 
przewidywany. Jasno było, iż mimo olbrzymiego gło- 
du wszelkich towarów w powojennej Europie, wymia­
na hańck/Wa będąc bardzo utrudniona z powodu ióż- 
nic walutowych. Orgje spekutecj walutowej uprawia­
ne przez zawodowych handla/zy pieniędzmi przy mil- 
CŁ*cem poparciu przez rządy państw, mających walutę 
mocną — mszczą się teraz na samych oprawcach. Ob­
niżenie waluty państwnowych, lub pokonanych by to 
ponętną operacją dla spekulantów szczęśliwych kra 
jów; przy znacznej różnicy walutowej można było za 
bezcen wykupywać cale kraje. Tak wykupywano 
wszystko co sę dale- w Austrji, częściowo w Niem­
czech. Lecz rychło okazała się odwrotna strona medalu 
Kraje o słabej walucie, nie mogtic niczego się za swój 
srasz dbkupić, Przestały być rynkami zbytu dla sil 
nych Przemydowo, niezniszczonych przez wojnę są­
siadów. Mimo to grę prowadzono dalej, niektóre wa­
luty jak np„ p, Jską spekulacja zrzyma!a znacznie mniej 
oid wszelkiego rozsądnego pozis>mu.

Pierwsza odczula skutki tej spe kulacji Szwajca­
ria i słusznie, bo giełda zurychska była głównym te- 
renmi operacji rekinów walutowych. Franka szwajcar­
sk i"^  wyśrubowano tak wysoko, że nikt nie był w 
stanie ani pojechać tam na letnie wvwcza?v, ani też 
kurić jedwabin, czy maszyny wyrobu szwajcarskiego. 
W  kraju zapanował zastój, fabryki steią, rząd nie jest 
w stanie zapafriedz drożyźnie i wynagradzać odpowie 
dnlo urzędnłkówv tak, że w tym kłasj eznym kraju si:- I 
mtenności i uczciwości urzędników zaczyna bujnie .
rozkwiłać korjtpćfe.

O kryzysie przemysłowym w Anglii piszą coraz 
wyraźniej, a o Stanach Zjednoczonych bardzo intere­
sujących informacji udzielił przedstawicielom prasy j 
polskiej ministerstwa skarbu dr. R. Rybarski, który 
przed samemi świętami wrócił z Ameryki.

Zastój w ekspt<cie w Stanach iest taki, że obecni a 
tam leży około 7 milfonów zboża, nie znajdującego 
kupców; kupcy naturalnie znaleźliby się, lecz nie za 
gotówkę, ani też nc Icjs&tkotei minowy kredyt. W  nie­
których okobcach P*'ą w piecach kukurydzą, bo nic 
mają z nią Co robić; plantacje bawełny zmniejszają, bo 
chocteż Pól Europy cltodzi, że tak. powiemy, bez ko­
szul to jednak nikt nic maże sobie na ten amerykański 
luksus Pozwolić.

Doszło do stanu groźnego, że wielu domom han­
dlowym 5 bankom grozi wprost bankructwo, o ile się 
złemu nie zaryła. Wouec tego dumni bogacze poczęli | 
myśleć nad tem jak tu pomódz żebrakom europejskim, 
‘żeby ci napewrót stali się dobrymi klientami.

Jednak jest droga: tani i długotrwały kredyt Po­
wstałe tedy w Stanach soecjaina instytucja kredytowa 
do handlu z Europą, zakładana przez związek banków; 
będzie miała 100 milionów dolarów zakładowego ka­
pitału i możność eskortowania europejskich kredytów 
towarowych da wysokości mniei więcej 1 miliarda do­
larów.

Kongres wznowił znów dzlałafmość zlikwidowanej 
foi „War Fft&flce Corporation*4, która to instytucja 
Pośredniczyła w  udzielaniu kredytów wojennych puft- 
atWc-m ententy. Dziś i om będzie eskontawać europej­
skie tratty towarowe.

Tak tedy bogacz żebyżyć, musi dać tez Łyt in- 
a nawet czasem złapać się za włosy i trzymać 

Jasnym i środkami nadwodą, w której już mMi touąć.
Mimo nadmiaru wszelkich r .odaktów w Ameryce, 

^Potrzebowanie :ch w środkowej 1 wschodniej Europie 
“*** jeszcze większe, to też o te pr-odukty i kredyty 
Powstanie konkurencja. Jeżeli clicemy skorzystać ze 
*|*0sobności i zdobyć materiały, które pomogą nam raź 

“1 Posuwać odbudowę kraju,‘to musimy się o  te kre- 
ay*y Postarać. A czy mamy sizaose?

'ejłuyjnfonnadi jakie zebrał w swej podnóży 
D’ " g ^ e r  Rybarsld owszem, mamy1

. a «£ćł, mhno bałamuctw naszych wrogów i sen- 
arvjIT ' Prasy, cieszymy się w miarodajnych sferach 

ameiyką/iskjcŁ sympatią i mamy dobrą -^pkiję. Do tej 
opinii przyczynia się ihemało nasz emigrant, którego 
pracowitość i inue zalety spostrzegawery Amerykanie 

ctnić- Amerykanie, którzy bsrwill w ostat­
nich latach w Potsce, a iest ich wielu i wybitnych, jak 
nn. flower. po poznaniu naszych stostBllUiw i usiłowań , 
■tę naszą dobrą ociajg ■* — ^

Grunt jest więc przychylnie usposobiony, musimy 
'dać jednak należyte kupieckie gwaarnejc. Jako gwa­
rancja, to według spostrzeżeń p, R ybarskiego, wystar­
czy przekonanie Amerykanów o praworządności i cią­
głości rozwoju naszego państwa. Musimy zawrzeć Po­
kój - - bez tego da nam kredyt tylko wyjątkowo ry­
zykujący spekulant, lecz nie solidny kupiec; musimy 
uchwalić konstytucję i ustalić w ten sposóu i dla zagra­
nicy nasz ustrój; musimy wreszcie poważną pracą pań­

stwową i łade mwewnętrznym zadokumentować 
wszystkim, że można na nas liczyć, że płonna iest o- 
bawa o powstanie u Has np, rządu, któryby się wy­
parł i nie dotrzymał zobowiązań s.vega Poprzednika 

Warunki te nie są ciężkie do spełnienia, a z ku­
pieckiego Punktu widzenia zupełnie zrozumiał". Musi­
my w tym kienmttu nasze wysiłki skifow ać, a do­
staniemy możność szybszego postawienia Ojczyzny 
na nogi. Z. Raczkowski.

NA DOCIE.

Ciężki ao zniesienia los naszych kmiotków stał 
się ostatnimi czasy znośnym, toteż tę zmianę na le­
psze pizyjęli prawie bez szemrania. Że szemranie 
wszakże nigdy nie zawadzi i że kto ma więcej, niż 
inni, powinien chcieć mieć jeszcze więcej, więc sze­
mrzą irawdziwi miłośnicy naszego ludu Przy wszyst­
kich sposobnościach, żeby utrzymać obławiającego się 
w ten właśnie sposób twórczego ducha w stronnictwie.

Miłym bardzo, a iakby dwie strony tego ludowe­
go medaliku ukazującym komentarzem nietyle do sa­
mego życia naszego ludu, ile do sposobów, jakimi nim 
ni pasterskiemi laskami rządzą oficjalni przewodnicy, 
jest badanie z jednej strony pisemek z polityczną pa­
szą ludowcową, a z drugiej bliższe jioznanic tych Prze­
wodników Iw ich występach wiecowych. Mam przed 
sobą właśnie taki podwójnie oświetlający materjal; 
gazetkę, snreparowaną w pożytecznym duchu stron­
nictwa, a zwącą się ponętnie „Sprawa ludowa44, oraz 
sprawozdanie poselskie z „Gwiazdy14 w której zaświe­
cił szczęśliwym zbiegiem okoliczności właśnie Jeden 
z redaktorów tego Pisma pan Bryl.

Zestawienie karmy moialno-politycznei, którą ten­
że działacz „zadaje44 swyrn czytelnikom, ze słowami 
żvwemi, które rźucit świeżo ku pokrzepieniu dusz we 
Lwowie, nie będzie bez pożytku. Co bowiem jest wy­
sunięte przez tego pana i jego czterech redakcyjnych 
kolegów na pierwszy, zamaszyście pod! reślony pian 
pisemka? Oto wałka z pracą rozkładczą, pod jakie- 
rnikolwiekby ona ujawniała się postaciami. Redakcja, 
w której bryluic pan Bryl, wic, że słowo napisane 
pozostaje, i że na nie się będzie można niejeden raz 
powołać, a więc trzeba lei przyznać, że wznosi przed 
oczyma niel-ardao dziś może jeszcze zaifttei espwanych 
tem odbiorców polityczny ideał obywatela ze samego 
spiżu. Wszelkie wichrzenie, wszelka szacherka Pize- 
ciwpatistwowa, czy prywata — na psa urok — ule 
gaią tu potępieniu surowemu. Na wszelkie brudy, któ­
re przynosi praktyka codzienna, na drobno zresztą 
usterki, z których wielkie sprawy robi skłonny do 
retoryki, to znaczy do Przesady sejm, na osobiste zre­
sztą przygody Domejków i Dowejków obozu; Bard- 
Iów i Bartlów, na wagony Wreszcie z wiadomo czem 
polityka wywozowego Raczkowskiego i na inne je­
szcze mieszanie rączek w brzydkie sprawy, zapusz­
cza się tu starannie kurtynę. Jestto pedagogiczne, 
owszem bo poco niezeisutemu ludowi przedwcześnie 
otwierać oczy na pewne sprawy życia politycznego? 
Mówić o tem głośno lubi tGko człowiek tak do szpiku 
kości nienormalny, jak Stapiński.

Zresztą nie powinno się kalać własnego gniazda, 
■aęzej cudze, bo ta hidit nie zgorszy w tym stopniu. 
'A więc huzia, na tych, którzy się zawzięli na reformę 
agrarną i łączący się z nią stan Posiadai.*s chłopskiego. 
Wśród samych chłopów natomiast w partii i wśród 
ich pasterzy panują \»z<uowe stosunki: kwintesjencia 
tężyzny i zdrowia. Bo czego ci pasterze i korne ich 
owce chcą? „Lądu ! porządku w państwie, szacun­
ku dla wszj-stktch władz, w wojsku 1 wz^dact stoso­
wania się do waw i karności44. Czy nie pięknie? Czy 
nie jede î wfełkl cud naprawdę: z poHcim ludowcem 
pełski Ind; odrodzony, rozumny i szlachetny, przejęty 
poczuciem odpowiedzialności? A Przedcwszystkiem 
wróg destrukcji, agitacji wstrętnej, wytwarzania na­
stroju bolszewickiego, bo to są rzeczy, któremi się 
brzydzi ta ze samych idealistów złożou i redakcja.

Program pracy ludowców, wyżei przedstawiony, 
jakkolwiek nie jest -ntfaścrwie programem rzeczowym, 
trafia w nasze słabe stroi" moralne, jako bpołeczeń- 
stwa, zwłaszcza zaś jego warstw d ijrzat ch tak, że 
można mu tylko przyidasnąć. I żeby kJaskać naprawdę, 
idzie się posłuchać tego nrawdziwego brylantu między 
posł?mi i publicystami w jednej osobie, jal*rn iest pan 
Bryk Cóż, kiedy tu zaczyna się sprawa gmatwać. Bo 
na tym przez panów Swojaka i Srokę urządzonym po­
pisie wymowy poselskie! pan Bryl czuje się między 
swojakami i wie, że wszystko, co jest na sali, patrzy 
m li ś&  zsry&te eodobna sroki m m  w *•»& T#

czucie M.zkiej atmosfery rozrzewnia tedy dobrego po- 
sia i rozbraja w tym znaczeniu, że, jak mówi zapylony 
poeta, „rozpina pancerz44 na sobie i pokazuje pod-nim, 
jak ja już mówię, negliż.

Co poradził pan Bryl jednemu z mówców wieco­
wych, przy drażliwym temacie paska chłopskiego, o- 
skarża^ącemu o złą wolę lwowskie miejskie organa 
koiij(rotne i grożącemu strajkiem producentów? Ppra- 
dzii zorgajiizowaitiie się i, owszem, strajk i zapewnił, 
że posądzeni o paskarsiwo chłopi zwyciężą, boć miej­
ska ludność musi ieść i pić i bez sielskich produktów 
srię nie obejdzie. Nie dodał delikatnego argumentu, że‘ 
ta ludność ma dzieci i że zwłaszcza brak mleka może 
ją  skłonić ao dużych nawet ustępstw. Rada ta i spo­
sób rozumowania zaszczyt przynoszą zarówno człon­
kowi suwerennego -Sejmu, jak i idealnemu redaktorowi, 
który, zwalczał dcpreroco pracę rozkładczą i naszą cho 
robę agitacyjną.

Ale na tei jednej sposobności zademonstrowania 
stosunku między teorją pisaną a praktyką żywej rady 
nie poprzestał ten okolicznościowy organizator straj­
ków. Owszem, przyszedł czas j na silnrejsze momenty 
w oddziaływaniu na chciwych takiei wiedzy słucha­
czy. Kiedy bowiem jeden z nich zapragnął się dowie­
dzieć, co ma nieszczęsny lud począć, kLedj brzydko 
nazwany „obszarnik44 odmówi mu drzewa z lasu po 
cenie maksymalnej, uśmiechnął się tylko wszechwie- 
dny pan Bryl i zaraz znakiz! odpowiedź- I to jaką od­
powiedź! Godna opłaty złotem, bo opartą o powagę 
przykładu. W  BrzesKu, w powiecie donrodusznie opo­
wiadającego posła, też się taki tam jeden obszarnik 
certowaf z drzewem. Co chłopi robią? Biią obszarni­
ka żdziebko, zew.lekają ze szmacisków pańskich d.c 
naga, a sami sobie biorą drzewa, dc im trzeba. Dosko 
nały plastyk z pana posła? Gdyby tak jeszcze talent 
literacki, powstałaby reymontowstdch „Chłopów!-  
część — piąta, powojenna.

A iaką sprawiedliwość wyrządziły pobitemu i o- 
g.abionemu obszar,„kowi władze? Tłukła się sprawa 
po sądach i starostwach, az chi&pi zapłacili grzywnę 
srogą, bo aż — siedemdziesiąt marek. To tak zre­
sztą dużo. Wiadomo, że w rosyjskich czasach w Kró­
lestwie pan, który kradnącemu drzewo chłopu, zdełał 
zerwać z tamiun płaszcz jako dewód winy, bywrał 
karany za — kradzież piaszcza.

Ziesztą „par, poseł44 powyższego wypadku nie o- 
powiada, żeby z niego, broń Boże, ktoś brał przykład. 
Ot poprosić mówi, bo lubi mówić, a ludzie mają swój 
rozum i będą wiedzieli później, co począć z tą opo­
wiastką dia ludu, oh, jakże umoralniaiącą. Tak mi­
sternie umie działać ten poseł, wiedząc, że co nie na­
pisane, co jest tylko „verbnm4\ to ,.volat44 i że zato 
zazwyczaj się nie bywa ciągniętym do odpowiedzial­
ności.

Stoimy przed sprawą zaiste niewesołą, przed ohy­
dą agitacji, którejby się me powstydził nasłany dzia­
łacz bolszewicki. A to robi poseł, moralny adlatus pier­
wszego z ministiów, wspóirządca kraju i wychowawca 
ludu, któremu jedrą ręką zapisuje niby lekarstwo na 
zło, naGdągające ze wschoau, a drugą naprawdę po­
daje truciznę. Posuwamy się po równi niebezpiecznie 
pochyłej. Niegdyś w okolicach krwawej pamięci roku 
1846, w okresie działania Filaretów Prawdowskich 
mogliśmy się byb przynajmniej łuazić, że to byli lu- 
dzdę dobrej woli, że u wielu z nich, jak ich smutnie 
bronił sędzia tamtej epoki „czapka wolności nakrywa­
ła głowę bez mózgu*. Dziś darmo by sobie od „pra­
wdy4* tworzyli pseudonimy; nikt w Polsce nic uwie­
rzy ich zbrojnemu we frazesy na zewnątrz, a odsłania­
jącemu się dopiero przy bhższti styczności kłamstwu. 
I nie o brak mózgów ich należy oskarżać, aie o mózgi 
przewrotne, wysługujące się zawsze i wszędzie wła­
snej korzyści z krzywdą tych, o których rzekome krzy 
wdy walczą,

Iłteczyk.



ZE ZWIĄZKU LUDOWO-NARODOWEGO.
W składzie Z. L. N. zaszły w ustatnim czasie pe- 

mme zmiany.
I Hk w miejsce pcsła Władysława Seydy (Po- 

eraiiski okręg wyb. II. Gniezno—Śrem—Jarocin) 
(Wstąpił do Związku p. Stefom Pouikiewlcz z Drobrajpa.

Wskutek śmierci posła Teofila Wojdy (Polskie 
Stronnictwo htdowe) w okręgu Kutno— Gostynin—Łę­
czyca wszedł do Sejmu ustawodawczego Jr. Stanisław 
Jasiukowicz z Chodowa, w powiecie kutseiiskim i 
,wstąpił do Z. L. N.

W  miejsce ś. p. po-ła Władysława Dębskiego (o- 
fcręg 63. Złoczów—Busk—Kaniienka—Olesko.) wszedł 
ido Sejn ł do Z- L. N. Ks. Antoni Wojnaiwięz, pro­
boszcz z Dunajowa.

Wkońcu Przeszedł do Związku Ludów a-Nąrodo- 
wego poseł Jan Lewandowski (Narodowa Partja robo­
tnicza).

LEWICOWI DYPLOMACI.
P. śtroński w ..Rzeczypospolitej" z powodu cią­

głych ataków prasy Kberyjncj na ministerstwo sprarw 
zagr. z powodu jakoby forytowania na posterunkach 
dyplomatycznych „prawicowców" robi przegląd tych 
(posterunków z następującym wynikiem.

„Spój-zmy tylko na nasz Wschód dyplc-natyczny.
„W Finladji p. Sokolnicki, socjalista, w Estonji p. 

■Wasilewski, socjalista, w Łotwie p. Kamieniecki tylko 
idzięki .temu, że w zakresie nasiej polityki wschodniej 
uważany był za zwolennika poglądów belwederskkh, 
Litwa ;$aś wogóie oddana jest POd rządy socjalistycz 
lio-peowiackie.

W związku z tem wydział wschodni w mjnister- 
jjum spravr zagranicznych, z pp.: Ktrollem i Łukasiewi 
fczem na czele, uważany jest. jak powszechnie wiado­
mo, za wyłączną własność lewicy, bardziej uświęco­
ną niż najbardziej feudalne majoraty.

To zaś wszystko łączy się z zakorzenioną w na- 
szem życiu prawem k< duka zasadą, że polityka wscho 
dnia należy do Belwederu, co nas kosztowało bardzo 
'dużo.

Ale skrajna lewica, pozajmowawszy Pięknie-ładnio 
wszystkie tc miejsca, dalej narzeka i uważa się za 
stronnictwo, które za nic nie bierze odpowiedzialności

Otóż i w przesunięciach, na które obecnie się za­
nosi, a o których dochodzą już niejakie wiadomości, 
utrzymuje się ten dziwaczny stan ..ręczy.

Przedewszystkiem, jak granitowa skała, sterczy 
dumnie zasada, że co na wschód od Warszawy, to dla 
lewicy. Moskwa? Oczywiście p. Jodko. Opróżni się 
wskutek tego Kons-antynopol? P. Baranowski z propa 
igandy p. Daszyńskiego. Tyflis P. K*»oll. Tokio? Sko 
t o  nie p. Patek, to p. August Zaleski 1 tak na Wscho­
dzie, równiutko, jak pod s-nurtk, będzie dakij sama 
Iow ica.

Na Zachodzie do bardzo ważnej Pragi ma pójść 
jp. Patek z p. Baderem, więc znowu lewica z aktywt- 
femem, a do najważniejszego Londynu p. Adam Tarno­
wski, aktywista". ........

WĘGRY A FEDERACJA NADDUNAJSTA.
W  Pokoju w St. Germain straciła Aostrja na po­

łudniu połudn. Tyrol na rzecz Włoch a część Karyntji 
1 dolinę n.urburską na rzecz Jugosiawji. Zachodnią 
część niemieckich Węgier przyłączono do A ust, ii nie 
na Podstawie prawa samosianowienia o sobie, lecz 
Idlarego, ażeby między dwa państwa rzucić kość nie­
zgody, a temsamem uniemożliwić w przyszłości poro­
zumienie i niedopuścić do stworzenia federacji naćdur 
najskiej. W  międzyczasie stanowisko Francji wobec 
Idei federacji naddunafskiej uległo zmisuńe. Część Wę- 
gler przyznaną A-istrh wciąż jest jeszcze pod rządami 
więgłerskani, gdyż słabość militarna Austrii i obojęt­
ność Wiednia do dzisiaj nie zdobyły się na złajanie 
węgierskiego opora- Partja chrzcśc.-społ., która obe­
cnie ma w Austrji decydujący gfes me chcąc uniemo- 
■Żlłwić powstania przyszłej federacji naddanajskiei, 
obojętnie odnosi się do sprawy odebrania części Wę 
igier pr zyznanych Austrji. Kraje alpejskie zaś stoją na 
.stanowisku, że ziemie przyznane Austrji traktatem, 
muszą wreszcie »r»ejść pod jej władzę. Rznę węgier­
ski wyznaczyf na dzień 1 stycznia spis ludności w 
zachodnich Węgrzech. Wzbudza to wielkie zaniepoko­
jenie w AostrjL tembardziej, że rząd położył specjalny 
1 nacisk na to, ażeoy aminy starały stę. aby jaknajwię- 
ksza część ludności w rubryce: „mowa o;czysta“ .r— 

'pisała: madziarska. Węgry będą się starały prawdopo­
dobnie podać Tomiki tego spisu jako pewnego rodzaju 
plebiscyt.

'BELGRAD NIEZADOWOLONY 7E ZBLIŻENIA 
BUŁGARSKO-CZESKJEGO.

Odwtrdziny Stambulluskiego w Pradze, uwie.j. 
rsone wedle wszelkiego prawdopodobieństwa pomyśl- 

'iym  wynikiem wywołały w Belgradzie wielkie nieza­
dowolenie. Znajduje ono swój wyraz w artykule jed. t 
nego z największycłi dzielników JPolitika", w którym 
rałęózi iirym i czkam y: „Nie Poraź pierwszy robi się 

i w Pqądze aftdy. BoJiijęczaft ktćm  się nagwać nie-
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potrzebnymi, rieuzasaduicnymi i mezrorarajati^nL Q! 
którzy zabierają głos w imieniu Czech., Pownm głębo­
ko zksjanowić ; ję  nad tern, jak i co mają mówić. My 
milczeliśmy już dość długo. Skoro jednak przybiera się 
w Pradze, dŁa skokietou auia Bułgarji, pozę robotnica, 
po io4 ażeby na naród nasz i rząd rzucić cień, to nie 
jest rzeczą xbyteczną skierować w stronę Pragi bra­
terską radę. Położenie Czechów nie jest do posaozdro- 
szczeuia.: myją oni przed sobą ogromnie dużo Pracy 
nad nłoi raiem stosunków wewnątrz swegc ysuistwa.

W  pierwszym rzędzie chodzi tu o ciągle powta­
rzające sie krwrrw® starcia % Niemcami, którzy naro­
dowi czeskiemu nie '"yrząd^li najmniejszej krzywdy, 
nie mówiąc już o jakichkolwiek gwałtach- Prztde-

w? zystkie® Cx»sf powirn- starać się, ażrify zagpbtm 
n? przyszłość tym starciwii, a nie nas pouczać o kuni* 
czności zajKimuienia okropnych ki zywd wyrządzoaydł 
przez Bułgarię Serbii. Czesi powinni wiedzieć- że 
oumouEńsU nie zyski sobie naszego zaufania swyir4 
intrygami europejaicemi, lecz przeciwnie swoją praca 
wewnątrz kraju i Przynajnuój przez wypełnienie pi. 
semuię uczynionych zobowiązań. Nas czescy bracia, 
niechaj nas i Bułgarów, których my dobrze znamy, 
zoscawią w spokoju Z Bułgarją możemy mówić bez 
pośredników. Jeżeli Czesi nie porzucą ooli pośredników 
m!ędzy naną a Bułgarją, to wbrew naszej woli bę- 

, dzsemy zmuszeni zmienić nasze dotychczasowe stanc- 
i wistco wobec PragL**

Twór nifemitek! jako łącznik prasko-rosyjski. — 
Misje zagraaiczno w Knwri , — Niemiec wym 
wiedze.— SiosuriKl wewnętrzne^— Stfa zbrojna—

(Korespondenci* wUiim „Słowa Pcuddego**.)
Kowat. w grwiniu. i 

Partje potityczne. — Ludność połsta 1 |ei położeni*. 
Żydzi' litewscy. — KMonlśei tóemtoccy. — Ctrfanlę 

się żywdoin Htew-JOezo.

Z peispektywy szeregu miesśęcy dzisiaj Jest już 
faktem chyba niejednokrotnie stwierdzonym, 4e pań- 
stvm litewskie jest tworem niemieckim, powc^anim do 
życia w tym celu, ab;-; w interesie Niemiec utworzyć 
ogniwo pomiędzy Prusami Wschoduicnri a Rosją. 
Świadczy o tem nadto w yi ażme w pierwszym rzędzie 
waluta, ooowiązująca w państwie lltewskiem. Nie po­
siada ono po dzień dzisiejszy własnej waluty, w obiegu 
są bowiem banknoty niemieckie i dawne, wydane prze* 
koińcnde .Ober Ost", mające — Jak wiadomo — gws. 
rancję Rreszy niemieckiej. Rówiowaga «nansowa jest 
utrzymaną, kraj całą nadwyżkę prodokef. rolnq (zbo­
że. len) wywozi do Niemiec drogą oficialną bądź szmu­
glem, za co otrzymują, broń i amunicję.

Dypk-matyczno-woiskowa misja mcmie-dca rczy-J. 
duje w Kownie i wywieraj bardzo znaczny wpfcw na 
politykę zagraniczna i sprawy wewnętrzne Lbwy ko­
wieńskiej. podczas gdy n P- francuska mtsja wpływu 
żadnego nrc po.-iada i jest uważaną za ekspozyturę 
ministerstwa spraw zagranicznych w Warszawie. Bar­
dzo silny wpKw ma również misja angielska, której 
polityka pokrywa się na LUwre w zupełności z poli­
tyką niemiecką, z orientacją, zwrócoai przeciw Polsce. 
W Kownie przebywa; poseł bolszewicki nieiaki Axd- 
rod, nadzwyczaj zaołojr agitator, który zamieszkuje 
wspaniały gmach „ambasady" sowiecki';!, agiti ie, roz- 
rznea hojnie pieniądzmi na lewo i prawo, przeki p«je, 
posiada baidzc wrclkie wpływy a przedewszystkiem 
szpieguje na szeroką skalę u granicy polskiej. Stąd też 
porozumienie między Litwą Kowieńską a Rosją so­
wiecką jest bardzo silne — oba bowiem rządy żegfnią 
z wiatrem rak najdalej posunięta polityki antypolskiej.

Litw* nie posiada w! isnego uniwersytetu ji wszyst­
kich absolwentów wyprawia na nnęwersytet berhnsłri, 
co jest dalszym dowodem twierdzenia, wypowiedzia­
nego n« wstępie.

Przejdźmy do stoswCców wewnętrzrych.
S»?- zbrojna Litwy roesporządzi. trze na dywizjami 

piechoty (każda dywtiia liczi 3 pułki, pułk 3 battaljony, 
hataljon 3 kompanie), wskutek czego jest słabszą od 
dywizji polskiej. Obecni tworzoną :eat gorącrkowo 
czwarta dywizfe. Korpus oficerski, z wyjąjdram kilku 
zdolnych oficerów, iest poniżej krytykt. poc wrgiedem 
narodowym zupełnie obojętny. Znaczny wśród nich 
zastęp to jakby PÓł-Polacy z rosyjską kulturą. W yisi 
oficerowie nić-wią językiem rosyjsłaui a gen. Nai topka. 
który do- ił się do niewoli polskiej, ze swym szefem 
sztaba, gen. Katcbe, porozumiewa się tylko w tym 
języku. Bardzo wiełn oucerów nie wU4j zapełi.ie ję­
zykiem litfrwskhu Mówi nim Jedynie ten zastęp mło­
dzieży, który wyszedł ze szkoły wojskowe; w Kownie, 
  ci też są najbardziej ogorzałymi szowimsiwni li­
tewskimi, wychowanymi w duch prezydenta : zeęzy- 
pospotttej Smetouj/, głównego inacjarcor i Litwy kowień­
skiej w dzisiejszym jej sfooue. IYch oficerów nrzywaią 
„Smetonikami".

Żołnierz stanowi materiał bardz© dobry, zwłaszcza 
Żmudzini, o małych wymaganiach kulturalnych, bez 
wyraźnego artagonizmu względem PdLski.

Przemysłu brak na Litwie zupełn.e. W ostatnim 
czasie została zlurwidowama ostatnw fabryka masr^m 
rolniczych i wywieziona do Niemiec.

Stosinus wewnętrzne? polityki ułożyły się tak, że 
szowinistyczny rząd opiera się na partii cii- ześcijańsko- 
demokratycznej w której rej woagą kł*<źa-Btwomank 
szowiniści o s:ln>m odcieniu bolszewickim, o czcir 
św:adczy choćby ten fakc. że propagują hasło wiwia- 
szc/enia bez odszkodewań z tego w pierwszym rzędzie 
oowoou że wielka wł;.->ność przeważnie znajduje się 
W ręk« ziemian Polahow, w mniejszej Rosjan.

^ “dność polsku. Litwy kowieńskie, przeżywa cięż­
kie chwile, żyie pod ciągłym terrorem. P°d groza 
twardych szykan żaden Polak rtie może okarywać 
sympath up. żołiwerz»m polskim — jeńcom, w prze- 
ciwnym razie biw a internowany w Kowire a następnie 
wydalony poza granice kmiu. Onrócz hcznel rzeszy 
obywateli ziemian, bardzo silną grupę polską stano 
inteligencja zawodowa, zadem adwokaci, lekarze itd. 
metylko ua Litwie, ale nawet i na głębokiej Żmudzi, 
tWKZącti «  K  Lgwy Ł*WiOU«„śą. Uttojigaiwia fil

bardzo żywo czuie p<» peńsku a naw-r’ w afeStÓry^h 
miejscowościach asilowała otwierać gimnazja (np, w 
Telszach) stadowi w każdym --azęc mawriaf o wysokim 
poziomic kulturalnym. Wszelkim jednak tym zabiegom 
rząd kowieński stawia wielkie wzc&cjo dy i tłami ka­
żdy w tej mierze poryw w samym jego zawiązku. 
Słąd toż gimnazja tp i ówdzie po witające zeclały c*era- 
prędzel zarnknsiięte, podobnym torem zanikło wtele 
szkół polskich. Poza leor wiele tu szlachty zaścianko­
wej polskiej, czającej bardzo silni* ł głęboko po pnł- 
sku, podobnie i chłopów- Dodać wieszde najeży, że 
znacina ize&za pracowników zawodowych lak ręim- 
dmtmików — dalej oficjalistów prywatnych, docmo- 
mów, fomalł — to Polacy, niemmej Jak r jn d  żywo 
cznjęcy po polsk*- WJełtt z nich służyło w anaji fial- 
leia. W  cyfry ścisłej staityatyki stosunków tydli ująć 
nie można, — faktycznego stann rzeczy nie przedstawia 
bowiem dawna statyst kr rosyjska o Wnitnych za­
mierzeniach rusyfikacySnyćłi, statystyka litewska, je­
szcze me przeprowadzona, też nie dałaby z  tych sa­
mych pobudek jasnego obrazu.

W  Kownie wychodził „Gazeta Kowieńska", pismo 
polskie, co parę tygodni zawieszane, t« znów wys*ęno- 
Jące poci innym tytułem. Pisjno to je  zręczności; nie­
zmierną oświetla SłOsunlci litewskie, te zwłaszcza, które 
kompromitują rcąd, kowieński w przociwoiawicmu óo 
Połski. ,J3azeta Kowieńska" » st bardzo na Litwie roz­
powszechniona. pisma polfkit nic e 'chodzą, rżąc bo­
wiem ped *ym względem przędna wszelką łączność 
publicystyczną z Polską, natomiast wydaje w języku 
polskim pismo p t: „Litwa", — Któr^c jednakowoż 
Polacy oit nał ywalą; gndz2no^ y organ nie na wśród 
nich odbiorców. .

Żydzi zaż/*ają  w Litwie kowieńskiej wieflciwv 
poparcia. — mówią wprost, że żyją w Judei—Lituanlf. 
Sfery rządowe i pobtycah; otaczsną idh r^ieką, cno- 
cćaź chłop Htewski wrogo się do nich odnosi. O ich 
wpływie świadczą choćby taki np. szczegół, iż w Ko­
wnie tabłitzW orientacyjne, na dotnach uipuszczonc, 
zawierają, nazwę uHc w trzech językach: na pierwszem 
miejscu: litewskim, d??ei polskim, na trzecjem żydow­
skim- Te żydowskie napisy sprawiają bardzo oryginal­
ny widok! Są też żydzi litewscy dla państwa bardzo 
lojahi' i prawowierni, związani % Litwinami na plat­
formie rielkiej niepr*yjażnł wobec Polski. Zajmują 
wobec państwa zupełnie inne <rtanow*skt, aniżeli w 
Polacc. To też rząd lttewski popiera ich bardzo, wy­
piera i niszcz* handel polski, aby kosztem jego ruiny 
bogacić handlarzy żydowskich. — Kowno posiada silny 
żywioł polski. O jego s3e Litwmi są nadto debrze 
przekopani, a minister Żukas otwarci* przyznał, że 
gdyby w Kownie (mieście) zarządzono plebiscyt — 
wypadłby stanom czo na tao z?ść Polski.

Podobnie noolcra rząd kolonistów ntemttckWi. 
Małą oni swoie czasopismo „Utanische Rundschau4- — 
cieszą sie wielką swoboda mai-’ własne szkolnictwo — 
co świadczy o ten* ,że istnieje bardz< sflne porozumie­
nie litewsko-niemfedcie. ..Rundschau" broni bowiem 
spraw litewskich, Jakby własnych, w  czaj-ie wmny 
polsko-htewskioj zbierało składki na armję litewską.

Zainteresowanie budzi tzw. „Maja Litwa". To 
mały skrawek terytorjam, znaĄdnjącgo się pomiędzy 
Bałtykiem, granic? póraocno-wischoanią Pras Wscho­
dnich I dawną granicą Niemiec i Rosft Tzw. KJalpeda, 
czeka obecnie ua nlebiacyt, o którym ani słychn i Już 
obsadzona przez wo.sk? francuskie. W  plebiscY po­
myślny nikt na Litwie nłe wierzy.

Stosunki Łotwy z Litwą są marne. Łotysze sko­
rzystali z zatargu Litwy z ŁeligowsKnn r zajęli ki&rai 
miejscowości kofc Dźwińska' pod tym pozorem, żeby 
nie dostały się w ręce Żeligowskicgr..

Wogóle zaznaczyć należy, ie  żywto-* litewski 
■ustępuje, na LHwie w. korzyść polskiego i Ł:ałorusklo- 
go. Z czterech plemior. dwz ywmarły dwa pozostały. 
W tyir procesie tkwią jakieś głębokie antropologiczna 
przejawy. Proces rozkładu dr się odwlec na jaldch 
kilkadziesiąt łat — poczeni yyłon się kwestia, który 
żywioł weźmie górę, polski, białoruski czy niemiecki?! 
To kwestia w każdym razie ni© bardzo odfcgfet J3J^ - 
S^nśćj- -  -  - *.-> — ■- y



.,SEOVT) P fj] SKTT* nr. 4 7} tfhtaL SL slrcznta I92L

O program zewnętrzny.
_ U Wstępu nowego roku gudzi się 'wymienić te naj­

ważniejsze postulaty naszej polityki zagranicznej, o>: 
których wypełnienia prawidłowy i zdrowy rozwój p?ń 
Stwg; polskiego zależy.

Jako naczelny, ideowy postulat, z którego wszy­
stkie inne szczegółowe niby ze źaódla ożywczego się 
frodzą, musimy przyjąć budowę państw;a naroaotj-egn, 
tzn., pod względem ściśle politycznym zapewniającą 
żywiołowi polskiemu bezwzględną prz^z nikogo ob­
cego z zewnątrz i z wewnątrz rjekrę]»owat!ą swobo- 
oę w decydowaniu o rządach państwem, pod wzglę­
dem granic jednolitą i logiczną, tzn, kształtującą pań­
stwo jako indywidualność geograficzną, ujętą genial­
nie w mapie Dmowskiego, pod względem gwspftdar- 
czym samostarcz-alną. Polska budowana na potędze 
żywiołu nacjonalistycznego, jako na jedynej naprawdę 
realne1 sile i warunku żywotności każdego wielkiego 
państwa, zdefiniowana i silnie zarysowana jako osobo­
wość geoer«ficz8pi a wreszcie produkująca marimum 
środków ekonomicznych, rmożdwiających Jej opędza­
nie wszystkich egzystenaonamych potrzeb własnymi, 
Aaturabymi zasobami — oto podstawowy, ogólny 
program polskiej polityki zewnętczaęj na rok bieżący.

Gdi by nic sroi rnalny pod względem polityki ze 
wnętrznej rozwój odrodzonego państwa. Polskiego w 
ciągu dwu lat iego istnienia, rozwój par exoelleace 
eKscen.tr'yczny rozproszkowujący bezcenną energię 
narodową na niezgodne z interesem państwa ekspery 
menty — uprzytomnianie wyżej naszkicowanego pre- 
Kramu ogólnego mogłoby się wydawać be*cekwem. 
Program powyższy jest bowieot tem dla organizmu 
kształtującego się na nowych podstawach państwa na 
szego, eżem rdzeń pacierzowy w organizmie człowie­
ka. Niestety dotychczasowy kierunek naszej polityki 
zagranicznej, niekontrolowany przeważnie przez Sejm 
i wyjęty bezprawnie z zakresu danych mu od narodu 
kompetencji karygodnie zaniedbywał budowanie takie- 
gA orogramu i dopiero klęski, jakich stał się lekkomy­
ślnym sprawcą zmuszają go do przeprowadzenia rewi­
zji siebie samego i naprawy popełnionych błędów.

Ekscentryczne tendencje polityki zagranicznej Piań 
słwa ujawnione w dwu łataucl. ostatnich muszą po uczy 
nionych smątaych dośwlScfczeniacb zmienić się na 
egocentryczne, dośrodkowe, niefortunne a tyle dla nas 
szkodliwe próby kreacji ..państw" zderzakowych mu­
szą ustąpić wreszcie miejsca planowej i energicznej 
budowe własnego państwa. Najlepsze siły P< Iski© rzu 

dw u Jat feez opamiętania i miary; do paszczy 
w'sc;uuuiego molocha winny być wreszcie zwrócone 
i zuży i owii e na stokroć Ha pas ważnjejszym, bo, 
kwestję bym mepod*-orlego stano\rącya: zachodzie 
państwa.

Rzecz oczywista, żc na pierwszem naczelnem miej 
sen zagranicznego programu naszego mudiny umieścić 
sprawę Górnego śląska, jako najbardziej palącą i na­
glącą ze woęjędu na bfiskość terminu plebiscytowego 
a najważniejszą &  względu na interes państw*. Jej 
musi rząd w n^Kżazyeh tygodniach bezwzględnie 
najwięcej uwagi i y seocfe tronnych wysiłków Po­
święcić, aby choć w pewnej części naprawić wfas-łą 
lekkomy^ność i karygodne zaniedbanie tego postulatu 
w ubiegłym roku wschodnich eksperymentów federa­
cyjnych. Muai rzucić na szalę wypadków wszystkie

środki propagandy w ludziach, pismach, pieniądzach, 
przedewszystkiem jednak musi strzedz tej sprawy 
jak oka w głowie na arenie międzynarodowej, u źró­
dła jej dyplomarycznego rozstrzygania w Londynie, 
w życzliwym dla nas i potrzebującym nas Paryżu i 
w kokietującej nas ale niepewnej ze względu.tiadomiriują 

cą w niej rolę czynników anonimowych Genewie. O bo 
wiązkiem rząau jest stworzyć wszystkie możliwe dlań 
gwarancje zwycięstwa na Górnym Śląsku, przedewszy 
stkiem zaś sparaliżowanie agitacji wewnętrznej Nie­
miec i ich imperialistycznej iMityki, dążące? Per frs 
et nefas do zmiany traktatu wersalskiego w sprawie 
Górnego Śląska,

Druga paląc* kwestja. to Wsleńszczyzna, Rząd 
rmtsi dążyć do jafcnajszybszej i zdecydowanej likwi­
dacji Litwy środkowej w myśl uchwał sejmowych i 
własnych zapowiedz; a następnie do również jak naj­
szybszego plebiscytu, któryby unicestwił przygotww* 
ną niewątpliwie wspólną akcję Moskwy, Kowna i Ber­
lina, pierwszej dążącej do wyrąbania sobie w ten spo­
sób okna na Zachód, celem zbolszewiaowania go, osta 
tniego zaś, usiłującego przegraną na Zachodzie powtto 
wać Propagandą wrezeń od lat a obetnie strnowiącą 
dlań kwestię życia — ekspanzją na Wschodf

Pomyślne załatwienie oby powyższych postulatów 
zawisło przedewszrstkietr od tetenoryeinego srełnie 
n!a trzeciego tj., od definitywnego zawarcia pokoju. 
Tyłko pokój ostatecznie zawarty umożliwi nam skupie 
nie wszystkich wymaganych sił i energji, niezbędnej do 
wygrania sprawy Górnego Śląska i Wrteńszczyarty. 
Pokój stworzy rriezbędne materialne i moralne warun­
ki dla pozyskania nastroju wahającej się jeszcze i wy­
czekującej .części ludności Góitićgc Śląska, w sprawie 
Wibia xaś urieraożhwj atgorencję sowtetów, skoryd: 
do niej tak długo, jak długo nie nastąpi podpisanie osta 
tecznego traktatu pokojowego w Rydze.

Pokój iest jednak przedewszystkiem dla cało­
kształtu naszego żyda państwowego niezbędny, dla 
ugruntowania i uleczenia go wewnątrz t  dla nadania 
mu koniecznej powagi i zaac ema na zewnątrz. Dla­
tego też z takicm aśjdowoleniem przez całą PoBskę 
Przyjęte zaproszenie Naczelnika Państwa przez Pie- 
zydenta i rząd francuski do Paryża, winno być pr-ie- 
dewszystkiem przez jadących tam naszych reprezentan 
tów wyzyskane w tym' kierunku, aby przekonać za­
grana ę o naszych szczerych dążnościach pokojowych 
i o naszej potrzebie pokoju. Naczelnik Państwa musi 
powiedzieć w Paryżu p. Miłt«nand‘o>wi, że Polski w 
obecnych warunkach na nową ofenzywę absolutnie 
nie stać, że Państwo Polskie be? wzg’ędu na to, co 
się na Wschodzie dzieie i bez względu na interesy 
wielkich mocarstw na Wschodzie musi rozpocząć 
gruntowną, ud podsttaw nowoczesną o^ganizacię Pań­
stwową wewnętrzną i to nlę tylko dlatego, aby wy­
prowadzić z nad przepaści gospodarczej, finansowej 1 
kulturalnej zniszczony do cna wełnami kraj ale także 
i dlatego, aby móc się brómć skutecznie, gdy zesła­
nie aapadniętem, co jest bardzo możłłwem.

Organizacja wewnętrzna państwa umożliwiona 
przez pokój wysuwa szereg nowych postulatów na­
szej polityki zagranicznej. Najw-iżiriefsze z nich — to 
postulaty rozumnych i wyłącznie interesem państwa 
dyktowanych przymierzy i związków z innymi Pań­
stwami. Podróż Naczelnika Par,twa do Paryża jest

dla gjwtHfenta tycłi postulatów znakomitą sposobno* 
ścią. Wyraźno zaproszenie rządu francuskiego do >• 
was ci a przymierza Poiski z Francją winno aleźć 
obowiązujący i korzystny dla nas w Paryżu epilog 
Przymierze to powinno być jednak zawarte tylko dla( 
wzmocnienia i ugruntowania pokoi owego Polski, gdyż: 
ty lko taka Polska może być pożądaną sojuszniczki. 
Francji, nie zaś w celach wojennych, gdyż te mogły­
by się stać grobem dla niepodległości Praski jeszcze 
w tym roku.

Ze względów go; ipotferczej odbudowy państwa, 
winien szukać rząd nasz zbliżenia do Ameryki, co jużj 
niejednokrotnie na tern miejscu było poniszanem a 
dla którego dobrych sposobności również w obecnych 
warunkach nie brak.

Celem trwałego zabezpieczenia się przed agre­
sywnością sowietów j Niemiec musi Polska — oprócz 
przymierzy z wielkimi mocarstwami — szukać alian­
sów z hnższymi sąsiadami, których interesy żywotni 
z naszemi nie pozostają w zasadniczej sprzeczności. 
Śladem rozumnych aljansów iugesłowiańsko-włosko- 
czeskich winniśmy i my pójść a częste Przyjazdy kie­
rowników politycznych państw do Warszawy szuka­
jących naszej przyiaźnf, winny być w tym roku lepie? 
i mądrzej wyzyskiwane aniżeli w poprzednim. Nasz 
rząd winien skrupulatnie i wszechstronnie rozważyć,' 
czy idea małej ententy, z które* rekomendacji nieda­
wno przyjechał do \Varszawy p. Tafce Jonesa: nie 
leży istotnie ną linii rozwojowej i mocarstwowej Pań­
stwa Polskiego i czy Polska jako jej twórczy wspól-1 
czynnik nie stałaby się w krótkim czasie najpotężniej­
szym regulatorem stosunków Wschodu Europy.

Jakkdlwiekbądź - -  dwa postulaty naszej polityk;' 
zagranicznej w stosunku do 2 sąsiadów wprost narzn1 
cają się jej tegorocznemu programowi p o& — ztj 
względów gospodarczych przedewszjrsfiucflt — rmfd 
dążyć dfo zawarcia ścisłego Poroztimienfe z Pumunjąć 
— ze względów zaś głównie paliłycznycŁ — dążyć | 
musi do porozumienia się z Cztchami, at«r te ide wpa-< 
dły w objęcia Niemiec, co hn niedrybrte grozi, gdj' 
Polska we własnym nańepiej rozumianym Interesie te-] 
mu nie przeszkodzi.

W  Gdańsku winien rząd dążyć do wzyduma [ wy-( 
zyskania pełni tych prerogatjrw, jakie oam daje —' 
niekorzystna zresztą na ogół <fla nas — kbcwenc^i 
polsko-gdańska, niespuszczaiąc przyten z oka wido­
ków możliwie rychłego i zasadniczego skorygołwania* 
krzywdzącej nas konwencji przez kjaficję CW entn-' 
zjazmu i powitań na cześć morza w ostamfm roku 
wirniśmy w roku obecnym przejść do wypełnienia  ̂
tego morza pracą żywiołu polskiego, polskimi olcręfcr- 
ml i polskim portem.

To są tylko niektóre z najważrnejszydi ale nie­
wątpliwie najbardziej piekące postulaty naszej polityki; 
zagranicznej, których korzystnego urzeczywistnienia, 
oczekuje w trosce ale i w głębokiej wierze całe bez 
wyjątku społeczeństwo. Józef RudnkdoL

Gdrny Śląsk fQ — półtora mi­
liona ludu polskiego, przywiąza­

nego do Polski.

WACŁAW FJLOCHOWSKI. 

BALLADA.

(Ciąg dalszy.)
Tego żjrwdkiowego podziwu dia młodej artystki 

Oie okazał był tylko Kossan. Ale Kossan, ten psuty 
Przez btałogłe w-y i otaczanj natarczywym entuzja- 
Zfnem dziw-chłopiec, zjawił się w Warszawie jak ptak 
żanw/ski przelotnie, ^zbił sdę odrazu w górę wysoko 
Umocnił byt czarciego Młyna — i runął nagłe poprzez 
czarrą chmurę wyjątkowego skandalu w otchłań nie­
pamięci.

Kossaoa ‘już niema. Pozostaiy po nim głęhokie 
Szramy w duszach mieszkańców Gontyny, fotografje i 
karykatury w foyer Caardego Młyna, garść roepierz- 
c,-.'łych już, niema! s;zczątko\vych wspomnień wśród 
Uktorów i publiczności, a na Powązkach zapomniana i 
łapadła mogiła, naga już, ogołocona z wieńców i szarf 
tn* Uttifajnych. i

^Opowieść o zamier^onem małżeństwie Nowaczka 
® boginką byłaby powierzchowny i niesumienną, gdyby 
czi telnjk rńe poznał bliżej historji Gontyny. Doińero 
E’' możliwie iaknaidysk-etmejszem uchyleniu kotary, 
za którą ukryły się tajemnice siedliska Bożków, będzie 
mymogii snuć przewidywania, co< pocznie Bożek bez 

i jak potoczą się jego dalsze dzieje na grozach

®°ginkę poznał Bcżek jeszcze wówczas, gdy by- 
cm; młodziutką, bo zaledwie szesnastoletnią bona 

czy też doeorczynią w przytutł'u dla oezdontnyeh stur 
ców na krańcach Warszawy- W  tym właśnie czasie 
Boże1,  ̂ dwudziestoletni student konserwatorium i jedno 
cześtue szkoły, dramatycznej, łącznie z kilku kolega­

mi utworzył był zespół muzyczny, b jr nieść ludziom 
umiłowaną niemal religijnie sztukę.

Nieść, myślicie, na tonące w światłach i kwiatach 
sstrady -wielkich sal konceriowych? Nie. Na podwór­
ka przedmieść, gdzie dotychczas tylko psy ujadały i 
zepsute katarynki, gdzie warczały rozklekotane har- 
nion!^ w jly  zdarte głosy ślepych, kulawych, garba- 
tyifl. -♦4cik i zdrowych Próżniaków;.

Zespół Bożka, uzbrojony w zapal, dobre instrnmen
ty i w sumiennie przygotowany wieka repertuar muzy 
czny, ruszył na wędrówkę misyjną w przekonaniu, że 
duszące się z braku powieźrza duchowmego przedmie­
ścia zwyiodniaie w bezruchu obojętne na zbrodnię, 
po nocach krzyczącą, powitają artystów jeżeli nie chó 
rami radości, to w kfcżdym razie życzliwie. Do pracy 
nagliła słodka wiara, że sztuka wyzłoci niebo szarych, 
wrydenczonych egzystencji, pobudzi twarze do uśmie­
chu, przywróci wierzeniom świeżość i łagodny koloryt 
odpędzi zmory zła i zdzicracnia, zaczajone za każdym 
niema] węgłem szarych domostw.

I oto wśród cuchnących, nigdy chvbs niezairrata- 
nych podwórek odezwał się tran de], Mozart, Beetho- 
ven, Berlioz. Z okien wychylały się zaciekawione, bla 
de twarze, przeważnie bezradosrte, z głęboko wyryty­
mi śladami nędzy i zaduchu piwnicznego i zę zdtunic- 
niem wpati*yv'aly się w ludzi, tak niepodobnych da 
przeważnie niechlujnych grajków domokreznych.

Brak uznania nic zrażał młodych muzyków. Zbiera 
tywali się w grze, tracąc z oczu posępną dekorację 
Ii rzucane im miedziaki, kłaniali się uprzejmie i zamię- 
koncertów. Coraz częściej znosić musHi uszczypliwe 
nawet brutalne zaczepki ze strony podwórkowych mi­
strzów. Dotychczasowi przez tradycję Pasowani wład­
cy wzruszeń estetycznych i zadum całej dzielnicy, wi 
dzieli sztywny chłód, jakim przedmieścia powitały Boż 
ka, czuli się jednak zasadniczo dotknięci zamachem in­
truzów na swe prawa i przywileje, Ich zdaniem nę­
dzny, rozlazły i niezrozumiały repertuar' paniczów psu !

tylko smak i upodobania, co mogłoby się z czasem nie 
korzystnie odbić na dotychczas zażyłym stosunku ka­
tarynki i ich audyto-jum. Coroz częściej się zdarzało 
1?C '- â^Tjiejcbhii jnyzyków zjawiała się gromadka obdar- 
tusów ze swymi instrumentami i przerywała koncert 
okropnem szczekaniem katarynek, piskiem skrzypiec 
i astmatyczną sapaniną dziurawych harmonji.

Podczas jednego z koncertów na oparkanionem i 
wyjątkowo czysto utrzymanem podwórku jakiegoś je 
dnopiętrowego domku, Bożek nagle Podniósł oczy w 
górę i dostrzegł w oknie zasłuchaną główkę dziewczę 
cą, niepc fobną ani z rysów, ani z wyrazu twarzy dc 
typu, panującego na przedmieściach. W  sąsiednich 
oknach tłoczyło się kilkunastu pomarszczonych, jak 
purchawki, chropawych i krzywych mieszkańców 
przytułku.

Właśnie kwartet Bożka z cicha śpiewnie opowia-  ̂
dał coś bardzo dowcipnego i subtelnego, gdy przez bra; 
(ri (. t >y źjjf gnęło na podwórko kilku obdartych drabów. 
Gwizd śmiech szyderczy i krzyki Przcwały koncert, 
a spojrzenia wyzywaiace, zaślinione z wściekłości 
przekleństwa i wyzwiska, jak grad kamieni posypały 
sie na głowy muzyków.

— Raz już wam mówiłem łyse śledzie, wont od 
Dodwórek!

— Jakby im tak wytrącił po parę desek z parkanu, 
toby dopiero śpiewali — syknął drugi opryszek.

— Odebrać im instrumenty!
— Te, Stasiek, a pokaż no tym blaaym grajcom, 

Jak się łamie szczeble w drabinie!
Jeden ze zbójów, dyszących nieokiełznaną nienawi 

ścią do au'tystów i do ich repertuaru, widocznie ów 
Stasiek, chciał coś osobliwego pokazać, gdyż wolno, 
uśmiechając się obmierzłym pyskiem, zawijał ręxawy 
brudnej koszuli, pod któremi grały niesnokojnte grube 1 
sploty i supły mięśni.

Bezsilnie i ciche drepcąc w miejscu stadko Bożka 
rozglądało się w sytiiŁęji. Z otoczonego wysokim par
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Ciekawe sprawozdanie 
porslskie.

Dnfe 27 u. tn. zfożył pos. Bryl w saH ..Gwiazdy1* 
przed zejłiaiaynii w Komplecie b. agitatorami dos. Abra 
hamowrcza, przeczuwającymi nowe wybory sprawo­
zdanie za charakterystyczne by szeroki ogól nic miał 
•i© o nieai dowiedzieć.

Czy inteligent i robotnik lwowski, żyjący t  dzien­
nego zarobku nie złudną, karmi się nadzieją poprawy 
fatalnych stosunków aprowfeacyjnych, a najlepszą wo 
Ią prezydjum miasta, atakowanego takie Przez ..Kur­
ier Lwows]j“ _-n niedołężne ściganie paskujących .,Pia 
sitów" z d o ln i - t§ refażyć kres paskarskiej pladze, je­
żeli w odpowiedzi Pasierskjrtmi z Dublan, grożącemu 
strajkiem producentów z powudp rzekomych nadużyć 
magistrackich organów kontrolnych p. pn»eł zachęca 
do dalszego paskowania, względnie wygładzania 20ó,000 
miasta następującej słowy: „Zorganizować się i 
strajkować, jeżeli ..mieszczuchy" karmić się chcą wa 
szą pracą". „Mieszczuchy" zakart<.'vvfć sobie dobrze po 
winni słowa karnicnicznika lwtffckieg© ł podhrowskie 
go ..obszarnika*, okrzykniętego Przez pp. Pasierskich 
wśród dźwięków „niechaj żyje" postenu lwowsUm.

Albo czy się ochroni Polska przed bolszewicką 
zarazą, jeżeli reprezentant suwerennego Sejmu, oso­
bista podpora p. prezydenta ministrów w zdemoralizo 
wanej masie taką wskazuje wytyczną praktycznego 
postępowania; „Biaoacaa ma obszarników wzbrania­

jących się dawać wam drzewo po cenach maksymal­
nych. W  moim powiecie, Brzesku, chłooi nie mogąc 
w jeralny sposób zrealizować asygnat. .pojechali gro­
madą do lasu, obszarnika, który chciał im przeszko­
dzić, ograbili do naga, skatowali do utraty zmysłów, 
poczem swobodnie już nabrali drzewa do syta. Krako 
wski sąd karny odesłał poszkodowanego do starostwa 
które uikaraio winny J t  grzywną w kwocie 20 marek.

. (Huragan śmiechu). Maćde sprawę jasną, rozstrzygnię 
tą na drodze administracyjnej i sądowej. Nje radze 
wam zrobić coś pjd. bnego; wy jednak mdźećie stąd 
wyciągnąć praktyczne wnioski.

Nie inaczej, frk objawem moralnego zdziczenia 
połąjzpnego z baznrzykłaJnem lekceważeniem 
swoich słuchaczy, bo obHcaoaem na ich bezdenną gfu 
Potę, uważać się musi następujący u yfaaykńik p. 
posła: „Narodowo-demokratyczna prawica wseelkie- 
mi siłami przeciwdzi ja  wykonaniu refomjy agrarnej. 
Niechaj pamięta, że w potrzebie weźmiemy ziemię za 
darmo". Biedni Piastowi idealiści, pozbawieni pr^ez za 
chłaimych endeków wszelkiego wpływu na rząd Wito­
sa i solną gospodarkę Wiks-ińskiego, Ale chłop wscho 
dnio-galicyjski, któremu nieesiszczony. żadną ukraińską: 
plagą brat z  "̂ f̂aodu a pod nosa sabierze ziemię, dość 
ma bajania agrarnych Idealistów, kiedy ponętnego 
bądź co bądź hasta — ziemia za darmo — nie nagro­
dził ani jednym oklaskiem.

Ubolewał dafcsj p. poseł nad te*n żc współpraca ! 
w Sejnnfi, jakkolwiek w praygniatającej liczbie złożo­
nym z chłopów, staje się niemożliwą głównie z powo­
da zachowania się poałów-chjopów z b. Królestwa: 
„Mówią nam. W y Iwłowcy ludzie dobrzy. Jednak ni«

JftctaosErjowy film nad filmy w 7 aktach p. t
Królowa Draga "tSSfiK r

wyświetlają obecnie Marysieńkę I Kopernik. ^

MAGDA SOMIA ghtwnąarcytrudną mię, ^

Newa ustawa
a Kasach chorych.

możemy iść z wami, bo c-by nam powiedział ksiądz, 
co obszarnik. Wybrani za pauśkie pieniądze, przeku­
pieni p rzez panów ale mogą mówić i ipiaład Inaczej", 
Nic mogą działać inaczej Królewnę©’ chłopi, nie za- 
rażeni dotychczas obszaruiczo-paskarskim jaćem za­
chód,,rogal je j iokim, jak stronić od reprezentantów 
„brzeskich bohaterów'*, którzy wzorem mistrza Sta- 
pińskiego nic vidzą swoich Klimkówek pod nosem. 
Jcdrak pomeważ podubne kalumnie, tein wstrętniejsze, 
że dotyczą ogółu posłów nieobecnych, nieraz już pa 
dly  ca  lwowskim bruku z  «st lwowskiego kamiemczni- 
ka, czas ostatni, by cbłopi tsj nriarJ\ co pos. Sawicki i 
p. Wicemarszałek Maj poprosili swego kolegę o bliższe 
dane, kto i czem ich przelcupit.

Wreszcie wystąpień,e iednegr, z wiecowmków, 
wskazującego na właściwe źródło nieszczęść odrodzo­
nej Ojczyzny, federacyjną politykę Belwederu, ukoro­
nowaną marszem na IOiów czylf n-epotrzebnem pro­
wokowaniem bolszewików dało p. Br: lovd sposobność 
rozwinięcia swoich gcucralJio-dyplornatycznych zdol­
ności W  sukurs pobiegł mu obecny na sali pos. Grzę- 
dziciskl. Pakt Petlura— Dąbski, to uratowanie b. wscho 
ćmie* Uaiicii dis? Polski. Tylko dzięki zrzeczeniu się 
Petlury praw swoich do wschodniej Galicji, mógł Dąb 
ski stosunkowo łatwo tozprawić się w Rydze z preten 
siami Joffegc. Czy nieboszczy! Zagłoba me ckaźe kie 
dyś w niebie Michałowi poobcinać uszy nowemu Bo- 
hunowi za małpowanie jego fortelu pp. posłowie nie 
dopowiedzieli.

Odezwa żyjtonretska Naczelnego Wodza —  to  
wymysł endeddteh gazet, tak. samo zagrożenie War­
szawy i Lwowa przez bolszewików, niemniej ogra­
bienie pół Polski, zmarnowani,* 100 tysięcy polskiej 
młodzi, „b>> gdyby był Piłsudski nje pod KOów
uprzedzić i udaremnić najazdu wrogów, bolszewicy 
by|lbv zniszczyli ziemie, rdzennie polJiłe", autentyczne 
słowa p. Tinsędzielskiego.

Jakich sromotnych dożyliśmy czasów. Czy moż® 
się utrzymać państwo,' stworzone przez ludzi w j zby­
tych poczucia polaftycznej odpowieciziaiuości?

Ludowcowi sędziowie-militaryśca przed swoimi 
sędziowskimi trybunałami nie spotykali zapewne zbro 
dniarzy z charakterem. którym me brał: odwagi do 
pAjWznljiią się do wir, co im z drugiej strony nie prze. 
szkadzała w wyrmarze kary. łbechajże pamiętają, że 
za wielka to rzecz naród 25-miBonowy, by winne jego 
nieszczęść jednostki ujść mogły dóbize zasłużonej 
kary. Tjainafcwem. oszczerstwem, zohydzeniem uczuć 
icligimyęn, zachęc»«łem do zbrodni i brupnoikladnem 
tumanieniem naiwwęb nie daleko się zajdzie.

Uczestnik.

Sęjn? Rzp. PdsJcM uchwahf aa (fnto ?9-gę> tnafn 
1920 r. ustawę o obowiązkowem ubezpieczeniu na wy ­
padek choroby, na mocy której szerokie warstwy lu­
dności będą miały zapewnioną wySątną pomoc na czas 
choroby. Ustawa ta wchodzi w żyde w Matopolsce rd 
1-go stycznia 1921. Wobec tegio, że ustawa z 19. maja 
ma zastąpić dotąd obowiąznjącc ustawy o ubezpiecze­
niu na wypadek choroby, podajemy do wiadomości naj 
wazmeisze przepisy:

1) a rt 1- postanawia, że na jeden powiat maże bvĆ 
^"Iko jedna, kasa chorych, a więc wszystkie kasy kor­
poracyjne. fabryczne zarejestrowane itd., muszą prss'- 
stąplć do likwidadi, a członkowie tychże stają się 
członkami miejskięi Kasy chorycia,

2) Wszyscy dotychczas na, podstawie apstryjeddej 
ustawy zwolnieni od obowiązku ubezpieczenia, obecnie 
podlega}? ubezpieczeniu na wypadek choroby, ustawa 
polska bowiem nie czyfti obecnie żadnej różnicy między 
ubezpieczonymi, a  w szczególności wedle art. 3 podle­
gają obowiązkowi ubezpieczenia wszystkie osoby za­
trudnione na podstawie stusunku roboczego, lub służbo­
wego bez względu na stanowisko j zarobek. Jedyni# 
dyrektorom naczelnym i dyrektorom prokurentom ban 
ków l zaLb-aów przemysłov/ycb, przysługuje prawo 
zwolnienia się od obowiązku ubezpieczenia o ile ich 
zarobek przekracza 30.000 marek rocznie. Oprócz do­
tychczasowych ubezpieczonych podlegają także ubez­
pieczeniu na wypadek choroby w kasach chorych antę 
dnicy państwowi oowołani na podstawie umowy pracy, 
urzędowy wszelkich instytuui społecznych, religijnych,1 
dobroczynnych, zawodowych; ftmkcłonarjusze insiyw- 
cji samorządowy di. pracownicsr, na»czyd.ele J wycho­
wawcy zakładów naukowych, wreszcie służba domo­
wa i dozorcy1 domów. Ubczoieczeoi stosownie do idi 
zarobku dzielą się n? 22 grup zarobkowych. Wyso-} 
kość AvkładkV wynosi 6ri%  jiłacy ustawowej. Człon- 
KiCrwie obowiązkowo ubezpieczeni płacą */* należne! za' 
nich wkładki, zaś */» id* pracodawcy W  myśl rozpo­
rządzenia Ministersitwa Pracv pracoćawcy obow-ązani 
są podać Kasśe cliwrych wykaz wszystkich przez sie­
bie zatrudnionych robotników i irzędników z dokła- 
dnern oznaczeniem rzeczywistych zarobków, a do wy­
kazu ma być dołączony spis imienny członków rodzhjy 
każdego ubezpieczonego. Z chwilo bogiem ubezpie­
czenia, niełylko członek K asi chorych, ale cała jego ro­
dzina z dm zamieszk*la, o ile jest nu wyłącznetn »• 
trzymaniu ubezpieczonego, jest równocześnie ubezpie- 
esona w Kosie chorych i ma pra'.’o do Świadczeń. Sto­
sownie do nptai wynosi zadlek 61J8 Ubezpieczonego 
zarobku, a więc wynosi zasiłek do 120,, mk. dziennie

kanetn dzłedzlAca wiodła ną ulicę tylko jedna brama, 
osadzona teraz przez zbirów. Niepodobna też było 
s*«knć schroniesua w tym białym domku, gdyż w 
chwili wtargnięcia bandy na dzłedmmec załomotały 
gtocho ryglami drzwi Fraytułku, guzie w oknach trzę­
sły się okropne, obojętne na t szystko głowy tiapóf 
głuchych i ślepych starców.

Bożek jeszcze raz zrozpaczony wzrok posłał w 
'stronę bramy, skąd na podwórko wślizgnął się jakiś 
(Wwny kudłaty i rozczochrany osobnik w pasiastym 
kafunie. pewnie spóźniony uczestnik napadu. Zespół 
artystów, ściskając w rękach instrumenty, bezradnie 
cofnął się pod ścianę domu i w milczącym lęku czeka1

Ze wzbirramej gromadki napastników’ wystąpi! 
wreszcie mm leul? my Stasiek i zwolna, z Przejmująco 
zimnym uśmiechem pogróżki, zbliżał się do muzyków, 
zaciskał czcrne pięści, tacaał się na grubych i krót­
kich noeach, głowę, jak byk gotujący się do n»j>adu, 
nachylał coraz niżej. Wreszcie stanął przed Bożkiem, 
szyderstwem spojrzenia oblał mu twarz i cicho, głosem 
w Którym szamotał się, jak dziki zwierz, gniew nieopi- 
an y , prosił.

Panie starszy.. Niech wielmożny artysta odda mi swo 
je skrzypki. Poco panicze nam, muzykantom i dobrym 
chłopcom w drogę włażą i chleb odbierają? Czemu 
■łe idą do swei Filharmonii?

Uprzejmość prośby była pozorna i nic dobrego 
nie Wróżyła. Bożek dobrze wiedział, że plugawe pół­
kole z dzikiem zadowoleniem po ichodzi coraz bliżej, 
by w odpowiedniej chwili wziąć zbiorowy udział w 
ocaeKŻwanyni po&rotnie.

— OdcSa,} skrzypki! — ryknął wreszcie drab, tra­
cąc panowanie nad sobą. Zapachniała mu widać masa 
knu podniecał jo  aż do utraty przytomności przeczu 
de la n i i bladość twarzy słabych, strwożo.ych prze 
ciwników.

— Pytam się: oddasz skrzypki? — znów dcho 
n y«ł zbój, drżąc n* cąłem ciele ze wzburzenia.

- -  Nie — odparł bezdźwięcznie Bożek Pozbawio- 
nemi barwy wargami. Ktfuraś*!, że do czynieni? 
z bestją.. roaanucwaną w sile swych pięści i w bó&ach 
i dc bójki najv, idoczdej stęskatoną. przymknął więc 
oczy  i w drętwe; rezygnacji oczekiwał chwil', kiedy 
czarna pięść zwali mu się na czaszkę, by podnieść po­
tem wypuszczone z rozkrnczonej nagle ręid skrzypce,

Zbói skttfl&yL się, gwałtara jym  ruchem wysunął 
garść, zatoczył nią w powietrzu eh osę ale natychmiast 
bezradnie j martwo pięść opuseł Bożek przez nie­
domknięte powie ta zauważył, żc jaldś wielki, stokroć 
od pięści większy cień przed oczami mu mignął a 
krzyk szarpną! wyprężonymi nervami.

Opryszek zwalił się z nóg.
Powstało zamieszanie. Wściekle i zdumione oczy 

napastników ciskały ognie w stronę okna, pod któ-enj 
Bożek bieiuje oczekiwał wraz z kolegami na męczeń­
stwo. Z nierównych bruków’ podwórka zwolna powstał 
broczący krwią Stasiek, ale zatoczył się bezwładnie 
i  osunął w. zbir? groniaoę swych towarzyszów.

Nawałnica przekleństw, miotanych przez pozba­
wioną przywódcy bandę, ochrypłe ujadania psa, szar­
piącego się aż do męki na łańcuchu, jakieś nierówne 
bulgotanie w oknach przytułku — fałszywą i nieznośną 
wrzawą darły na strzępy ciszę pogodnego wiecznru. 
Ów kudłacz, którego Bożek uważał za wspólnika na­
padu stal iak się okazało, obok grupy muzyków i gnie­
wnym, szczekającym głosem, ruchami krótkich ramion 
oraz groźnem poly-kiwamern zębów wypierał z Pc- 
dwórka /zgraję, unoszącą ogłuszonego j krwawiącego 
heszta.

Bożek jakby się ocknął z ciężkiego snu. Zdumiony 
u nóg swych uj>zał, rozhity, żelazny, krwią bandyty 
znaczony, sagan. Postąpił parę kroków naprzód i spoj­
rzał w górę. W  oknie za sylwetą wyblaolei dziewczy­
ny cień jakiejś starszej damy, wyrnąphując piszczelami 
chudych rąk. bulgotał coś w szale indyczej irytacji. 
Z sąsiednich okteu, iak z ram, spogiądała galerja trzę­

sących się, wysrarzalych ł Jakby pleśnią pokrytych 
głów.

Kudłacz zamknął i“ż byr bramę 1 skromnie stanął 
na uboczu.

— Kto par r » t?  — spytał go Bożek.
Zapytany potrząsnął mocno sklepioną głową ł za­

niósł się nieuzasadnionym śmiechem.
— Bury pies! Hej, bury pies! Zwiedli! świat cali', 

choć podwórko swe kocha najwięcej- Gnał przez ooła, 
gnał przez las, noes gwiazdom się zalecał i z księży-j 
cerr -ozmawriał za pan brat. Qn, księżyc, tam uiebir' 
gwiazd pilnuje, ja tu na ziemi swego pana strzegę. Pan 
przysłał mję tu do was, kazał prosić na polewkę, nu 
debrą mocną polewkę z wina.

Śmiał się radośnie, lyskaja*. z pod poplątanych 
kudłów pogodą w oczach.

Bożek zadarł głowy Okno, z którego nadeszła, odr, 
siecz śmiaiei dziewczyny, było Jnż puste, wylewał sięi 
lednajr pnzezeń bub ocącsy potok oburzenia.

— Pr-ez stąd, wyrodna dziewczyno! O głowy 
ludzki* rozbijać sagauy, takie wielkie sagany, to potra­
fisz. pannico bez czci i wiary! Porządnego przytułku' 
nie uszanujesz, patrona jego. św. Ambrożego obraża® * 
stercom zły przykład dajesz! Precz stąd! Na wieczw 
potopienie, precz!

Że szczękiem rygiów f  zasuwek otworzyły się1 
drzwi na dole i stanęła w nich wypędzona srebrno­
włosa dziewczyna. Twarz miała blada ze wzburzenia,' 
cza-ną chmurę w zrośniętych brwiach ł zaciętość 
w ustach.

— Bury ores ma dobrego Pitna — śmiał się ku­
dłacz, — Mój pan nazywa się Dobra, Cawila ^ocrmjąi 
go ludzie, oh, jak go kochaią, i Jałt ia go kocham! M* '1 
pan ma tu w pobliżu karczmę, a w karczmie lej- zbie­
rają się jego przyjaciele. W nlcy panowie, choć OJ®’ 
bogaci, ale wupantaL i w panu mym rozmiłowani.

IC, d. nJL
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ttcjwspaniaiszy z cyklu obrazów „Dla Ciebie Polsko" Jutro t. J. we środę 9 bm. w KINiE t,UEW ".

9PUz 39 tygodni, zasiłek potogrw* y do J00 ntłc. dziennie 
Z&sJek nogrzesowy wynosi w najwyższej kategorii
4-200 mk. a zasiłek pogrzebowy dla członka rodziny 
wynosi połowę zasiłku pogrzebowego członka. Oprócz 
Pomocy lekarskiej, dostarczenia lekarstw, środków o- 
Wtnmkowych, oraz środków leczniczych stużącicu do 
Przywrócenia zdrowia i zdolności do zarobkowania u- 
dzieła Kasa członkom, którzy są leczeń' na koszt Rasy 
m szpitalach a utrzymują ze swego zarobku jedną lub 
■więcej osób z»sl3c« domowego w wysokości potowy 
zasiłku należnego członkom- Przewidziane też Są w «■ 
stawie świadczenia nadzwyczajne *  mianowicie prze­
dłużenie pomocy cnorym, powiększenie zasiłku, ustano­
wienie •: ipieki nad ozdrowieńcami itd Kasa też może 
urządzić dla celów wtosisych ssnatorja. zakłady lecze­
nia fizykalnego, instytuty diagnostyczne, ro umożliwi 
'rasom otoczenie opieką chorych w każaem stadjum 
cJioroby, a to opieką celową i skate^ną. Polska ustaw a 
o obowtoskowera »b«pieczen5* na wyoadek choroby, 
nta-być fundamentem całego przyszłego ubezpieczenia 
społecznego a życzyć by sobie należało, by Sefec Jak 
najrychlej przystąpił do obrad nad dalsiemi ustawami, 
nmmającemj całe ubezpieczenie społeczne.

Fobm! wydanie Beniowskiego.
.Tnljusr. Słowacki: - Bemowskh*. Wydanie całko­

wite w nowym układzie opracował Ji& n z Kfcan«r. 
Biblioteka Narodowa. Serja 1. Nr. 13-M - Kraków, 
< 1920). Nakładem krakowskiej Spółki W ydawahmej.
S-ka mniejsza. Str. LXYll. 575. (Nadto osobno na lep­
szym p^pieiM, w iornsrie więkwei ósemki).

Otrzymaliśmy prawdziwego „Beniowśkfego". Prot. 
Kleiner ukazał go nam w postaci nowej i  Jedynie auten­
tycznej, Zgodnej z wolą i intencją poety, bo „wszystide 
joi-eśni i fragmenty dbrssiroał” takie miejsce, Jakie ha 
twórca wyzmezyf1 (s. XXXVII). Przyięty w niniej­
szej edydi układ jest wy*3ńem oryginalnych, wyczer­
pujących studiów wydawcy nad genezą j tekstem poe­
matu, a całość •praarwania zadziwia przenikliwością 
zmysłu krytycznego, rym. przezwyciężeniem rozll- 
cznycS truaności, jażto w  zakresie ustalenia tekstu, 
jużto powiązania luźnych fragmentów. Usunięto z por 
matu to, co ńoH n*e należało wdelono natomiast uryw­
ki l wiersze, mylnie zaliczane poprzednio do innych li­
tworów, wzbogacono wreszcie sf^ofatrń, do»ąd niedru- 
kow.ancnri.

W  obszernym w. tąpie (w drogiej jeg" części) o- 
mawia wydawca układ i tekst JBe*tk>w0lełego“, okre­
śla stosunek do wydań dawniejszych, uzasadnia własną 
metodę naukową. Punktem wyjścia iest pieiwrdruk 
z r. 1841, zawierający pięć pierwszych pieśni. Dalsze 
pieśni, fragmenty i laż*e »■*-.• srkj pozostały w auto­
grafach.

Ogłosił je Małecki w Ptanacb pośmlertflTrt Sło- 
wackiego, p i-yczem w zakresie kompozycji nadał pot- 
matowi cłuranter je"sw>3te] całości, jakkolwiek sam 
ezyr:'* zasirzeźenfa oo do ukfauu pieśni, co do porząd­
ku i następstwa luźnych urywków. Późniejsi wydawcy 
zatrzymali układ Małeckiego, przydając nadto nieznane 
fragmenty, warianty j odmiany tekstu, (s. XXXIX.). 
Profesor Kleiner dale nowe opracowanie tekstu, który 
■wstał ust*'ony częścią na podstawie pierwodruku I 
autograf u, częścią na rodsrnwie krytyki tekstu, opar­
tej na dokładnej analizie treści utworu. Ukiad dotych­
czasowy zastępoje ukfcdem odmiennym, wypływają­
cym ze zbaaaaia i określenia związków treści, ora* 
chronologii pieśni i urywków.

Wydawca na podstawie dokładnego ciudjum auto­
grafu i wskazówek, zawartych w treści, udowodnił, ż« 
Istnieją odmienne redakcje oewuych pieśni, które pó­
źniej mechanicznie zostoly powiązane. Pieśni i urywki 
ułożono w grupy, obejmujące koleino. I) tekst, druko­
wany w r. lS4l, redakcję pierwotną pieśir początko­
wych i ułan dalszych; 2) redakcję pierwszą dalszych’ 
pieśni (V lT --X ). fragmenty pieśni X t— X W , warjanty 
i ustępy kreślone; ,3) redakcję drugą; 4) urywki, sta­
nowiące grupę przeiśdową; 5) redakcję trzecią; 6) 
fragmenty najpóźniejsze, częścĄ drukowane, częścią 
niedrukowaae, które świadczą o zamiarze poety powią­
zania „Borowskiego" z ..Królem Duch<m“.

Co do wariantów, wydawca nie podoje wszystkich, 
lecz tylko wazmeisze i cżel awsze. wychodząc z zato- 
źentą̂  ±e wydani* Jest przeznaczone dla całego intejl- 
C«ntcego ngólu, a nie wyłącznic dla filologów-speeja- 
hstów.

W części pierwszej wstępu, poświęconej genezie 
J. V uczeniu „Beniowskiego", mamy świetnie nakreśloną
ODSę rozwojową, poematu, uwydatniającą różne stadja 
Przygotowawcze i ropniowe kształtowanie się oomy- 
rfo na tle atntosfcry emigracyjnei i '-arunków psycho- 
lOgięznSeh, dalei obraz kolejnych zmian w tworzeniu 
S do ostatniej fazy tj. próby zespolenia 7j rapsoda mr 
x,róla Ducha", wreszcie :harakteryytyloe stylu, techni­

ki poetyckiej, pterw;«ików  składowych, kompozycji * 
artyzm i poematu.

Wydanie p-oi. Kleinera pierw szorzędnemi swojo- 
nii Mtetami, Dracdewr-Y*ąćq» w t  pofiMwaośdą tdl-

siu. trafaem ujęciom całości w ramach uzasadnionego 
kritycznj« układu, bogactwem objaśnień, umiejętnym 
doborem wariamów i metodyczuem opracowadiem, na­
leży bezwzględnie do najlepszych, iakie wogóie u nas 
się prawiły.

St. YrteKWierrzyńskl.

Bajki.
Mysz I £6łw.

Że zamknięty w skorupie niewygodnie siedział, 
żałowała mysz żółwia- Ten jej odpowiedział:
Nie tego mi żal, wierraj, że mój domek ciasnsh 
lecz, żp mając swój domek, choć mały lecs własny, * 
nie mogę w nftn podnajgć choć małego kątku 
i tak się w parę minz* dorobić majątku.

Mądry i głupi.
Kyfcał giugi mwdfago, na co rozum Zda się.
Mądry milczał, —- wiesącie rzekł: W  dzisiejszym czasie
na to się przydać może wenie mego zdania 
by z»wcs£su zaprawić się do podcowama.

6 -  m u s z k i .
Siedziała dzjen.-cscyrdtł na k t w r  ntałrj. 
gitniane i»czrcsa na stoliczku stały: 
dzbanuszki, gartpt^ki, — ry-^czidL miseczki 
Wtem wpada swawolna siostrzyczka Marynia 
stół tiąca, _  spadają na zjenaę n&cszyoią, 
z prześlicznych zabawek skompki j  staV \
A mama tak rzecze do córeczki małej:
,.PozJepiasj. sJ-orrpk* te wszystkie i małe <tavy 
a ja je do sldepu dam w komis n . sprzedaż, 
napis:’ : „Ofaacrfa, — Antyki" umieszczę, 
a nx4c ' z-iga - mHŻ przepłaci Je jeszcze".

Ka*bmerz Rychłowskl.

N A P E S L A N Ł  
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

KONKURENCYA SIĘ DZIWUJE 
i OKRUTNIE ZŁ/ JEST O TO.
ZE NAJWIĘCEJ OFI/R JJE  
ZA B“YLANT\ PERŁY. ZŁOTO 
LWOWSKA FIRMA KATOLICKA 
Nr. 6, AkADEMICKA.
KTO TO ? POWIEM CI DO USZKA 
FIRMA W ŁADYSŁAW A BUSZKA. n »

i k u s z e r  i  g i n e k o l o g

Dr Władysław Mikucki
b. Radca r̂ ądu i prymarjuw n6S90

Stanisławów, dom ^lumenfelda,

Ogłoszenie.
Pr Ar, wowy Urząd Zakupu ArjyfeuhSw Pierwszej 

Potrzeby, Fi!,a we Lwowie Oddział Żywnościowy 
Halicka 19 — niniejszem ogłasza konkurs na do- 
s:awy bydła źywrgo i mięsa, trzody żywej i bitej, 
węJhn i tłuszczów żywotnych. O warunkach dostaw 
motna się dowiadywać codziennie od 9-tej óo 1-ęi 
rano w Oddziale żywnościowym Filji Halicka 19. 
Ostateczny termin składania oferi dnia 10. go sty­
cznia 1921. Przy składaniu ofert należy złożyć 
b prc. sumy oferowane! dostawy. Pańsrwowy Urząd 
Zakupu Artykułów P.erwszej Potrzeby Jąży do 
objęcia dostaw przez producentów i dlatego oferty 
mogą być skłedane nie na całe zapotrzebowanie, 
ale na części takowego. n37

Oddział Żywnościowy

Państwowego Urzędu Zakupu Art, Pierw sze] 
Potrzeby Lwów Halicka 19.

Jainie Wielmożnemu Panu Prof.

D r .  & r S e r o w i

DyrBh fiiP i,! ^$Ustll:f EtLlec^ceS m  bwouile
za wyleczenie mego synka 7-mioIetr.iego i żony mej fc bez­
nadziejnej, strasznej choroby, z której nie było wyiicia, 
jakoteż za serdeczną, bezinteresowną opiekę nad nimi 
podczas dłuciej chcrobj  skJadam nejsei tłecznlejsze po- 
dłJąk^WBKld. n4.

Podobało się Panu Bosju, iż cud swój okaza: przez 
Ciebie Czcigodny Pan e Profesorze — za wiadzą Twą — 
i dobroć okazaną nam stokrotnie składam dzięki.

Z y rm u n f Aleksander Topolnlcki
magister farmacji, słuchacz fitozofii 

Lwów, iA. Łyczakowska 104.

Walne z g r  maJzenie tow. ie- 
kaizy lwowskich

odbyło się dnia 30. grudnia ubiegłego roku. Ze spra­
wozdania sekretarza stałego doc. Dr. Bocheńskiego_ 
wynika, iż mimo niekorzystnych warunków wy wo-’ 
łanych wojną, życie Tow rozwijało się pod każdym 
względem Irardzo intćnzywuie. W rozwoju i pracy na- 
ukow-ej Twa rok ubiegły zblża się dni lat najwlększe- 
{?■') rozkwitu przed wojną mimo, źe długotrwała woj­
na n tworzył a bardzo niekorzystne wanmlS w klinikach 
szpitalach i zakładach naukowych.

Towarzystwo liczy obecnie 226 członków. Zmat- 
to 6 a to : prof. Popielski i Szpdman, doc. Tomasz©w-< 
eki, dr. Grossek a w niewoli rosyjskiej dr. Toczyski1
i \Ń5es?r.

Nauka polska poniosą w tym roku dotkliwa strat*-, 
prztz śmierć jednego z  największych uczonych mn~ 
skich prof. Popielkiego, znakomitego chirurga prof,! 
Rydygiera «raz znanego okultety i filozofa dr. Kram- 
sztyka z Warszawy'.

Posiedzeń naukowych odbył' Two 30, na których 
wycgioszołui 22 odczytów I Przedstawiono chorych o*‘ 
raz preparatów 63. Tak odczyty jak i demonstracje 
obejnowały nietinl wszystkie gałęzie wiedzy lefcai-, 
skiej Przeciętnie w posiedzeniach uczestmezyfo 64 
członków.

Ponadto staraniem Twa wychodził w ciągu ubie­
głego roku „Tygodnik lekarski", który stał się jeemy-m 
z najpoważniejszych i najpoczytiuiysjrycb pism nattk*-' 
wych Iekarsklcn polskich. Wydawanie tego czasopi­
sma wobec piętrzących się trudności pochłaniają dtrzcl 
sił, ale dowodzą żywotności Twa lekarskiego IwowskJ

Poza życkm naukowem dużo czasu i uwag* po 
święciło Two lekarskie sprawom ogólno-lekarskim I 
społezeno-sanitarnym i tak do najważniejszych spraw 
należą:

Zapoczątkowaną  ̂ koncern 19!9 roku akcie w, 
sprawie duru osutkow'ego ukończył obecny Zarząd 
wygotowaniem memoriału do czynników miarodajnych 
n* Wairszawie. Dzięki zapoczątkowaniu tej sprawy 
przez Two sprawa wypłynęła przed forum Seimu, 
gdzie został postaw iom wniosek, w którym przyjęto: 
zasadnicze postulaty zawarte w memoriale Twa. W 
sprawie reformy szpitalnictwa, walki z gruźlicą, zdro­
jowisk polskich, wychowania fizycznego młodzieży1 
opracowuje i wysyła Two ao władz centralnych od­
powiednie memoriały.

Podkreślić nakży równiej, p-ojekt zwołania w 
PaidzienYku ubiegf-gp roku do Lwowa kongresu, któ­
ryby zaJął się organizacją zwalczania chorób zakaź-, 
f-ych ostrych i przewlekłych. Prace przygotowawcze 
były w pełnym toku, gdy najazd bfhzcw-cki nasza* 
ziemię nie pozwolił na urzeczySfłjfs,icnic tych planówi 
i rzec?: :ałrt o^siuuj iak spodziewać się nil*ży na rok! 
bieżący.

Poza temi Rcznerm pracami celem zaciśnięcia wę-. 
złów między nauką polska a zachodnio-europejską z.a-i 
wiązano Komitet auglo-polski i Komitet franko-polskiJ

Po przyjęciu powyższego sprawozdania do wiado­
mości, uchwalono nowy regulamin i statut Tow., mocął 
którego Tow. stało się Tow. lekarzy, polskich i jaka 
członek zrwyrzayiy należeć do niego może iekaiz-polakj 
po odpowiednim „balocie": lekarze narodowości nie 
polskiej mogą być członkami nadzwyczajnymi posia­
dającymi wszystkie prawa członków zwyczajnych z 
wyjątkiem czynnego biernego prawa wyborczego., 
(Zaznaczyć tu należy, że lekarze ukraińscy inż przedi 
rokiem założyli osobne Tow. lekarzy ukraińskich we* 
Lwowie).

Wybory nowego zarządu dal:v wvnj,k następujący: 
przewodniczącym Tow. po raz wtóry wybrano prof. 
Nowickiego, zastęocą prof. 1'rankego, sekretarzem do­
rocznym dr. Zakrzewskiego. T?eczta członków manda­
tów jeszcze nie utraciła. “*!|

jak widać z niniejszego sprawozdania Tow leka­
rzy lwowskich należy dc najżywotniejszych towa­
rzystw naukowych w Polsce i ma wszelkie dane flo 
jaknajwspanialszego rozwoju. I.,wda część zasług należy 
się tu bezsprzecznie prof. dr. Nowickiemu. Dzięki Jego 
energji, szajoir-j pracowitości i olbrzymiej fachowej 
wiedzy, praca Tow. nie ustala ani na chwilę, mimo- o- 
gnomuych trudności. To też wra]nę zgromadzenie jedno­
głośnie uznajęc te Jego zasługi, wybrało go po raz 
dtugi przewodniczącym... Dr. W.

Z o  ś w i a t a .
©  Obchód polski aa obczyźnie Dnia 12 bn. w Ko-

| ionii nad Renem odbyło się uroczyste nabożeństwo ku 
czci poległych za Polskę bohaterów, odprawione przez 
duszpasterza polskiego ks. Mazurowskiego. Na nabo­
żeństwie byli obecni zaproszeni przez Konsulat tutejszy 
przedstawiciele Ko misji* Nadreńskiej, sztabów wojsk 
okupacyjnych, konsulatów* amei*ykańskieiro, ajigiep 
siei ego, belgijskiego, francusińego, austriackiego, wło­
skiego, węgierskiego, czesk^go i serbsko-horwack«>- 
słoweńskiego. Byli również obecni przedstawiciele 
stowarzysz ot) poiskidi ze sztandarami Na kazaniu ks,. 
Maz*iroy'ski w podniosłych słowach wskayywaj n* 
ofiarę, złożoną przez bohaterów na ołtarzu Ojczyzny, 
wypływające z tego powodu dla żyjących Polaków 
wogóie. a na obczyźnie w szczególności, obowiązki.1 
Piękną przemowę wysłucnano w wielkim skupientu.i 
Uroczystość zakończono odśpiewaniem hymnu „Boie, 
coś Polskę*. Pozostanie one iednem z głębszych wspo-”; 
nuuet PeJaW *s, rzuconych przez los do Kołonji u. P,.



ta. ■» £ '•rrriw », jnycwnig-^y^r*

żyć międzynarodowy blok katolicki, sk^adajacy się 
’. ooiłów parlamentarnych. Z Pragi wyjeżdża do 
Wiednia i Pćsztu.

X BEonopol ,aa sól 1 ozejs mineralne w 
ó u łg  r ji .  „M r“ komplikuje, iż bułgarski m inii; r 
ikarou przedłożył w „Sobranju" pr .Mekt ustariowie- 
>ą monopolu rządowego na sól i oleje mineralne. 
Prywatni przedsiębiorcy mogą przywozić sól i oleje 
Ha potrzeb przemysłu jedynie za specjalnem po- 
Iwoieniem ministerstwa skarbu.

X Bogate źródła ropy naftowej na Wę-
żrzcufr. Z informacji podane] przez „Pesti Hirlao“ 
lowiadujeiny się o odkryciu bogatych źródeł ropy 
Ikftowej w okolicach Hortobaggi, Kurd-Csibrak i 
Xeskemet. Rząd węgierski traktu'? już w Londynie 
ł towarzystwem D’Arcy Exp!oration Cornp. Ma być 
Itworzone akcyjne towarzystwo z kapitałem zakla- 
lowym 1 milj. funt. s'er., Które zajmie się eksplo- 
itacją tych źródeł. Według sprawozdania rzeczo-r 
łnawców angi.lskich, produkcja nafty będzie wyno- 
tiła 450 tys. wag. - afty rocznie.

X Największy targ narzędzi rolni­
czych. W „Czeskim Slovie“ czytamy, źe na ostat- 
hiej wystawie gosoodarczej w 1914 r. dział narzę­
dzi rolniczych otrzymał 30.000 m 2, obrót wyniósł 
20 milj. przedwojennych koron. Następna wystawa 
odbędzie się w czasie od 12 do 17 maja 1921 r 
W koiach przemysłowych czesko słowackich odby­
wają się gorączkowe przygotowania. Większe ilości 
Uch narzędzi pójdą do państw południowych, 
szczególniej do Bułgarji i Jugosławii, gdzie w rolnictwie 
daje się odczuwać dotkliwy brak narzędzi i ma­
szyn.

\/ W y k u p  z b o ż a  w B u łg a r ji .  „U ro“
dłukuje rozporządzenie rządu bułgarskiego, tyczące 
się wykupu zboża. Wszyscy kup:y, którzy posiadają 
na skład' e zboże są obowiązani w przeciągu cDóch 
m e>'ęcy sprzedać bądź prywatnym konsumeritom, 
bądź związkom i kooperatywom. C\ którzy do roz­
porządzenia' tego s ;ę n e zastosują, będą trakio- 
wan; jako paskarze i towifjy, ich będą skonf,sko­
wane.

W AćRżtiigiraEli naszej złożyli:
Na biednego staruszka.
5  A. S o łty ń scy , BłudnilcL 20 M k.
Na gwiazdkę dla iołtlierza polskiego.
P ow iatow e biuro odbudowy w K utkach, 190 Mk.
Na Kom itet opiek; nad żołnierzem  polskim .
M łodzież szkoły im  KI. T ań sk ie j w  dniu imienin 

ks, katechety Kommka na gw iazdkę dla żołn. 500 M k .
Na rodzinę sierocą.
Zebrane w  Urzędzie celnym  w  Sniatynie-Zaluczn, 

przesiane na ręce  p. M. Łukom skiej 200 M k.
Na ciem nych iuwalidów W o jsk  P o lsk ich .
Kpmisarjut dzielnicy śródm ieście 1) zebiane na 

posiedzeniu V  kom isji ubogich arna 15 grudnia 1920 — 
595 M k .; 2) zebrane w dzielnicy śródm ieście 1250 Mk-» 
razem  1845 M k.

Na fundację Dmowskiego.
T. M iniew ski, zebrane na listę Nr. 58 — 815 Mk.

Helena z M inicw skich M orgulcow a na listę Nr. 60  —
802 M k .; razem  1617 M k.

Na plebiscyt górnośląski.
Uczniowie klasy 6 szkoły powszechnej w Bole­

chow ie zebrane „po kolędzie11 na rę ce  p. P m k esza  
489 M k.

Kółko uiandojinistów z B rod ów  zebrane „po k o lę ­
d zie" 3050 M k.; — zam iast kw iatów  na trumnę śp. 
Teofila Jabłońskiego 200 Mk. 

t W  pierw sza rocznice śm iej ci najdroższego syna —  
Piotrowie. K ucharscy 1000 Mk.

U rzędnicy  i funkcjonariusze lw ow sk.ego Oddziału 
P rokuratorii G eneralnej Rzp. Pol. —  3415 Mk.

Dochód 7, przedstaw ienia „ Ja s e łe k "  Roman Bu­
rzyński 185 Mk.

Zebrane przy kartach w  P rzem yślanach  400 Mk-
M S . 250 Mki,
N. S . 50 Mk.
W  m yśl życzenia śp. Tadeusza N itarskicgo. zm ar­

łego 23  kw ietnia 1920, nie m ogąc odnaleźć Bolesław a 
K alinow skiego w Kaliszu, W P - Stefana1 A ndrzejow skie- 
go w  Poznaniu, W P . Stanisław a B aczt-w skicgo w  W a r­
szaw ie i W P.. D rohobyckiego w  K rakow ie, składu się 
ogólną kwoitę 200 M k.

Nekrologia.
Z Partykdw 

W a le r y a  B e ż e  w o lt  P o z n a ń s k a  
żona kupca

zaopatrzona św. Sakram., zasnęła w Panu no krótkich 
a ciężkich cierpieniach, dnia 3 stycznia 1921 r.. prze­
żywszy lat 26. Obrzęd pogrzebowy oubędzic się w śro­
dę dnia 5 stycznia 1921 r., o ecyzl */A po p dudni j 

z kaplicy Bołmfiw na cmentarz Łyczakowski, na któ­
ry w głębokim smutku pogrążony mąż z rodziną, kre­
wnych, przyjaciół i znajomych zaprasza. <14

C eny o g ło szeń :
Ogłoszenia za wiersz lub jego miejsce 
drobnem pismem 5 M k . —  Nadesłane 
nekroiogja za v, iersz drobnem pi­

smem lub jego miejsce 15 Mk. O G Ł O S Z E N I A .
Ceny o g ł o s z e ń :

Ogłoszenia  w k ronice 3<J Mk. za wiersz, po kro­
nice  25 Mk., n a 1-szej stronie 50 Mk. — Drobne 
2 Mk. za wyraz.- -O głoszenia :\ y  po ra ń n 'n i  wy- 

danin 5 l9jo droższe.

K U PN O  i S P Z S D A R Z .

Fortepi maszynę do pisania, instrumenta miernicze 
. dli, zakupi •zaraz klientom biuro koii.iso .te Chrza­

nowskiego Zirr orowićza 6. 6912

PlAPP 1 kuchnie żelazne szamotowe w wieikim wycoize 
n tJb b  poleca M. Kierski Lwów pasaż Mikolascha. 19

łM imra  M IE S Z K A N IĄ  i  S K L E P Y .  nu nn

ZH mr>vnvTn b o b k o m  dam 3 pokoje umeblowane z ku- 
lni? j ó l l j  lii chnią. komfort, za kompletne utrzymanie 

dwóch osób. Jabłonowskich 4U od 3 - 4 .  42

NM snw niołlra  udzieli lekcji za osobny p o*ó j. Zg!osze- 
C JU a l iCiiifl. nja jo  Administracji pód „Pokój 28“. 43

N A U K A  i W Y C H O W A N IE .

W p }S 7  11-2 r °P ° * lldn*ovve k.ursa modniarstwa odbywają

4 —6 godz.
codziennie w Kole pracy ul. KoraJnicka bd

49

A Ł Z E N S T W A .
korespondencję w celu matrymonialnym z pra­
wnikiem w średnim wieku (kanceiarja adwo­

kacka dobrze prosperująca w mieście powiatowym). Zgło­
szenia pod Wdowa 35 do Administracji Słowa polskiego. 36

m z >  Z A G I N I E N I .  ...............
ł f lA n n n  nagrody za podanie ścisłych r całkiem pewnych 
llłU.UUU informacji o obecnem miejscu pobytu Oktawa 

,hr. Dzieduszyckiegc którego wywieźli ukraińcy w dniu 
27 maja 1919 r. z Pałahicz. L.stowne, względnie ustne wy­

jaśn ien ia  podaż pod adresem : Olstaw Dóschot, Lwów — 
ul. Sykstus a a 1. 43, parter. 40

■ ■ ■  '"inm RuŻóiE DOJTIESIENIA. — —  »
F frfp n i2 n a fr .!5 rJ7  Wojmzrowicz, przyjmuje st-o jeaia rów- 
1 l i  !o|H all9)iiloli4 wnież wyjeżdża na prowincję. Zgłosze­
nia Kochanowskiego 17. Zakład ortopedyczny. 35
■ \---------------------
tfnnpln<57P futrzane, f-kowe aksamitne irzerabia modnie 
na(lBlUa£C i tanio Topolnicka Kopernika 1, nad apteką 
Mikolascha. ‘ 47

Ukazała

Karola
Kramarczyka. Nowość w zakresie nauki jęz. nowożyi. ychł 
Skład w księgarni Gebetnera w Krakow ie; cena 29 Mk.

K a d z i d l e  k p ^ I « w i § k i e
najprzedniejszej jakości na Trzech Króli

s p r z e d a j e  w puszkach 6941
B  B, O O D E R Y A

Kr. b E S L K f t  S & K B f l H ł S . t l E O O
Lwów, Hotel George'a.

H urtc w n le 0 k o śc io łó w  i  p p te k  SCO TS.&: 
z a  1 k lg .

Narządy dńbr ffa b ry k  r * >
I T . C T Y  I  T R Z E W I K I

mocno wykonane, po cenach bardzo przystępnych

.  Hartowni -  Konsum ós
f  zapas materjałów udzieżowych. 53

II P 01B A CI L W Ó W
p!. Smolki 4.

zawiadamia 45

ź z  p r o w is z  Poisko - fimeryfoansljiego 
To^ m r-ntm  morskiej 

„G U A H i  K “
Druszcza pori gdański w  drodze 

do fś3v-Jorku unia 10 b. m.

chińskie i angielskie
ze świeżego zbioru

ui nsjprzetitóejszycii ga­
tunkach palces 

handel herbaty i kawy

EDMUNDA RIEDLA
vre Lwowie, ul. Rutowskiego 3. 4

KwitarjŁisze roczne dla Towarzystw
poleca 16

S  a  r  Jn  a  c  j  a “  hffldfll, RhadtmlcHa 8 .

0 rBan Stowarzyszenia Mechaników Pol- 
r i L X . T l M m r \  rkicłi w Ameryce.

I Redakcja i sdministracja: Warszawa, r redry 2, TeL 1 — 47 
dawny. Od 1-go stycznia 1921 r. cena ze :ytu pojedyncze­

go Mp. 30.
Szanujesz ośmiogodzinny dzień pracy -  lyTn nh  a n i Ir 
ksziafc się, czytając -ra .  iii u b J1 ó  li 1 A. d'
Chcesz więcei zarabiać pracuj nad ‘W h u r t ł lr  
sobą. Kierunek pracy wskażi - - - - - -  u l u lo b ilu illa .
Chcesz wznieść się na wyż- M flpbon jb  ułatwi Ci osią- 
szy poziom zawodowy? - -  IflCbliftUlK gaięcie zamie­
rzonego celu, a wytwórczości polskiej da cennego pra- 
cowniką.
Mftphsmł n D0*1" 'i w krajo! Chcesz wiedzieć, co myśli w 
JUOUUaill&u tyeh ciekawych czasach i jak  pracuje mccba- 
r ;k amerykański? 33
W p fh fln iL lI P0,.SH’ za oceasem! Chcesz wiedzieć, co się 
UiouUtlUiau dzieje w przemyśle rodzimym? Czytaj Hf- 
CHANIKA. a dowiesz się z jakim zapałem zabieramy się do 
fracy.__________________  _____________

PIECE ZELAZNE
KUCHENKI ŻELAZNE, PRiMUSY, 
MASZYNK NAFTOWA POLECA

AriTONI HALSra
Lwów, Sobieskiego 3.

99

liorenslalne ceny
za brrlanty, złoto i srebro 
płaci HANDL, Kspernika 14.

Frsnumeratt
na

„Slewo Polskie'
przyjmuje

M tn in ls lm c U  ,^Tow a 

Foiskiego" 

Zt.i9Qrovłcz2u

1 1 - 1 5 .

s  Miejska elektrownia we Lwowie s
zawiadamia P, T. odbiorców prądu, że wskutek uchwał” Reprezentacji —  - 

B W  miasja z dnia 30 grudnia 192y od dnia 1 stycznia 1921 obowiązują nasię- a »
■ „  stępujące ceny za prąd dostarczany przez elektrownię: 5 ? ®

Da oświetlenia mieszkań prywainybh
Plkp. 18 sa 1 kwg- ~  

S  »  ». sklepów, B{ar, lokali SSZ
puMiczn. restaaraBjl, kawiarni iip. Wkp. 28 za 1  kw g. “  

mm „ inoisrów p ^ e iry s ir  j ;  ch „  12 „  1 „
5  »  kinoteatrów zależnie od ich wiel- S

2 ?  kości wkp- 35 do 45 za  1 'cwg. *SS
Osobnych zawiadomień Elektrownia nie rozsyła. 50

s  DyreitDja elektromi. %•

\Saźne dla przedsiębiorstw gdfniezpch, P. T . m łp a rzy  i gospodarzy!
y, Linwy, gurty i pa.y maszynowe wedle zamówień, człyje, iiey, ksntr“ki. naszyjniki S  
S oraz lane ma rjały powróźnlcz* własnego wjrwbu z czystego najlepszego przę- *  
m , dziwa i_ostarcza e

a
fI

Frc oownia po w różni osa 
W . M. TKALNI ^PŁÓTNO" 3p. % ogr. por.

we Lwowie, ał. jrod eaa 95. względnie Moro przy ui. Zlmerowlcza 20.
Wyroby, uskutecznia się także z surowca dostarczonego przez P. T . odbior­

ców w ja *  najkrótszym czasie. 6939

a3*<

Z jk d te b l „Słowa Polskiego" pod zarządem jWifrelma Aotonieso Skrzyccyiiskiego.


